
I Kupujcie losy Loterji Akademickiej!
t s g g f e s r a g g p g a .

Dc naszych Czytelników!
W związku z ogłoszeniem w n-rze 272 naszego pisma p. t.

t t BEZPŁATNIE DZIEŁA TOŁSTOJA**
prosimy naszych Sz. Czytelników odsyłać kupony bezpośrednio pod 
adresem WYDAWNICTWA GUTENBERGA w W arszawie, plac Ma­

łach ow sk iego  2.

Pan Mhkj a Palika i polskość.
W chwili drukowania mniejszego, bę­

dą zapewne w toku  debatv genewskie w 
sprawie konfliktu pobko-litewskiego. Wy­
nik ewentualnych pertraktacyj z Litwą iest 
trudny do przewidzenia i należy sceptycz­
nie się zapatrywać na wszelkie horoskopy 
w tej sprawie. Bowiem niepoczytalny rząd 
pogrążonego w wewnętrznych rozterkach 
kr*'ku, jest, jak się ostatnio w soosób na 
oczny wyiaśniło, marjonetką w rekach nie 
miteko-resyjskieb. Sowiecka szkoła wyzie 
ra z bezczelności litewskich prowokacyj 
względem Polski; pruskie metody ekster 
minacyjne są s tosowane względem mnitj- 
szoścl narodowych wogóle, zaś polskiej w 
szczególności Dotychczasowa bezkarność 
wybryków oraz kompletny brak poczucia 
odpowiedzialności, może litewskich politj 
ków zaprowadzić daleko. Dlatego też tru­
dno oczekiwać możności porozumienia z 
istniejącym rządem.

Jeszcze trudniejszem, jeśli nie wręcz 
niemcżliwem, byłoby porozum ienie się z 
kierownikiem rządu litewskiego — p. Wal- 
d tm arasem . „ K u re r  Wileński" podał w 
N f.ó-ym  swego .PiŁCfi.ąuu L i.ew saiego ', ży­
ciorys p.Wald marasa, częściowo tłumaczący 
rasow ą nienawiść, jaką ten litewski polityk ży­
wi względem wszystkiego, co polskie. Uzupeł­
nimy ową charakterystykę podkreśleniem 
niektórych m om entów natury raczej psy 
etiologicznej. Pan Waldemaras jest Niemcem 
z pochodzenia, Litwinem z samookreślenia 
się, zaś Rosjaninem ancien regime*u — z 
k J tu ry

(Notabene: ta kultura została w pew­
nym momencie nazwana, również w dro­
dze sam ookreślenia ze strony p Waldema- 
ra sa  — litewską)

Gorzej jeszcze, p. W aldem aras ro z ­
p o c zą ł sw ą  karjerą  w s łu ib ie  p u b lic zn e j w  
cb a ra k ie rze  p o m o cn ika  p isa rza  gm innego  
w pow . św iąciańskim . Jeśli obdarzymy 
Sienaiewiczowskiego Zołzikicwirza silną 
wola, wybitnemi zdolnościami, zaś prócz 
tego tym, tak cennym w dziejach Raź Jej 
karjery „łutem szczęścia", to będziemy mie 
li dzisiejszego „dyktatora" litewskiego w 
całej' jego okazałości.

Wvtlumaczenfa ślepej nienawiści wzglę 
dem polskości dostarczają cechy osobiste 
p.Waidemarasa w dostatecznej mierze. M o ­
m enty narodowościowe nie wymagają ko 
mentarzy. Wystarczy przy pomnieć n u ted y  
postępowania w Polsce w czasach przed- 
woiennych t. zw rosyjskich Niemców, by 
uświadomić sobie podłoże rasowej niena­
wiści p Waidemarasa względem wszystkie­
go, co polskie. Do momentów społecznych 
łączy się natom iast czynnik specyficzny, 
właściwy terenom  b. Wielkiego Księstwa 
Litewskiego O to przed wojną elementy 
polskie i Dolska Kultura były na naszych 
ziemiach reprezentowane przeważnie przez 
z.emiańsiwo Ziemiaństwo dało Polsce zna­
czną liczbę jednostek o  pierwszorzędnych 
wartościach społecznych, intelektualnych, 
kultuiulnych i t. d. Niemniej ziemiansiwo 
posiadam  całą rzeszę carskich „wiernopod- 
danych", nie mających innego celu, jak bo ­
gacenie się osobiste. Dzięki stosunkom  z 
przekupnemu władzami rosyjskiemi, ni*je- 
den „lojalny" szlachcic trząsł gminą lub 
powiatem.

Przypuśćmy, że p. Waldemaras za swych 
młodzieńczych czasów i w zaraniu swe/ 
kariery, został kiedyś „potrzęsiony" (a m o­
że wręcz poturbowany) przez jakiegoś

krewkiego szlachcica. Jeśli nawet tak się 
nie stało, to  z t j tu łu  swego urzędu w gmi­
nie p.Waidemaras miewał konflikty z dwo­
rem. Znowu pon względem towarzyskim 
dwór ten był dla p. Waldamarasa zamknię­
ty. Nic więc dziwnego, że dzisiejszy poli 
tyk nienawidzi Polskę i polskość wszysl- 
kiemi siłami swego bujnego tem peum en tu .

Nie jest to  ieanatc wszystko. Pan Ual- 
demaras nienawidti nas również jako na­
ród o s ła rej kulturze Pan Waldemaras 
sam subie, w Ciągu 43 lat swego życia  
zdobył: narodowość, stanowisko społeczne, 
kulturą Jego kultura jest tworem wypraco­
wanym przezeń w ciągu pewnej ilości lat 
jego życia. Pan Waldemaras dumny jest 
ze swtj' kultury, głęboko zadowolony z sie­
nie samego. Nie meże on rozumieć i nie 
zna wartości pracy licznych pokoleń w dzie­
dzinie rozwoju Kulturalnego narodu i jed­
nostek. A że jednocześnie instynKtownie 
odczuwa słabość su e, powierzchownej kul­
tury wobec wiekowego dorobku kultury 
polskiej na Litwie, boi się nas i zarazem 
nienawidzi.

Ten Strach wodcc j5tn&\AcfT liena- 
wlść względem m e j - t o  są  przewodnie m o­
tywy polityki p.Waidemarasa, One t łum a­
czą wysiłki, po»jęie celem kompletnego 
izolowania Litwy od s tosunków z Polską. 
One tłumaczą bezmyślne pastwienie się nad 
poiskiem szkolnictwem na Litwie. P. Wal­
demaras tern więcej sobie pozwala, ile że 
mu się zdaje, iż ma gwarancje Niemiec i 
Rosji bronienia go przed Polską

Pan Waldemaras n ’enawidzi polskości 
tak, jaknienawidzieć potrafi tylko fanatyk 
Dlatego też żadne pertraktacje z tym pa­
nem nie mogą doprowadzić do jakiegoś 
wyniku pozytywnego.

Polska i Polacy winni jednakże do ­
kładnie odróżniać nienawiść fanatyka, rzą­
dcą ego chwilowo Litwą, od narodu  litew­
skiego. N . ró d  ten znajdzie wspólny język 
dla porozumienia się z Polską, zaś owoce 
posiewu nienawiści zbiorą p. W aidem arjs  
i jemu pud*bni.

Niech więc Polacy n e nauczą się nle- 
nawidzieć narodu litewskiego z powoau 
prowokacji panów Waicemarasów.

Z Alagurski,

(7 e l od  wł. kor. s  Warszawy}
W ub'egłą niedzielę w Łodzi odbyło 

się posiedzenie Rady Naczelnej niemiecki h 
związków ludowych z udziałem szeregu 
posłów i senatoiów  niemieckich

W uchwalonych rezolucjach Niemcy 
stwierdzili, iż rządowi Marszałka Piłsud­
skiego udało się osiąg ąć znaczny sukces 
w dz edzinie życia gospodarczego, a s tosu­
nek rządu do ludności niemieckiej w by­
łym zaborze rosyjskim był lojalny.

Mimo to Rada Naczelna postanowiła 
zaaprobować przystąpienie do bloku wy­
borczego mniejszości narodowych.

®,
Dziś popołudniu odbędzie się p o ­

siedzenie komitetu ekonomicznego Rady 
Ministrów, na którem minister przemysłu 
i handlu p. Kwiatkowski przedstawi sp ra­
wę budowy fabryki przetwoiów azotowych 
w Tarnowie, zaś minister Moraczewski 
przedłoży projekt rozwinięcia budownictwa 
w Polsce.

W poniedziałek przyszłego tygodnia 
odbędzie się ,eszcze przed wyjazdem Mar- 
szałkr P łsudsklego do Genewy posiedzę 
nie Rady Min strow. Na porządku dzien­
nym znajduje się około  60 spraw.

Pod znakiem pacyfikacji.
GENEWA. 1. XII. (Pat). Szwajcarska Agencja Telegraficzna. W aniu dzisiejszym 

zebrał się komitet ra&yeTnstwa i bezp.eczeńsiw?, wyłoniony wczoraj przez .Komisję 
Przygotowawczą Konferencji Rozbrojeniowej Na przewodniczącego komitetu powołany 
został dr. Benesz. Po  wyborze prezydjum wygłosili przemówienia Benesz i Pcbtis, pu- 
seł grecki w Paryżu, przedstawiając program pr .c kem tetu, ustalony w ogólnych za­
rysach przez Zgromadzenie Ligi Narodów na ostatniej jego sesji. Dr. Benesz zwrócił 
ponadto  uwagę na ścisły związek, jaki zachodzi pomiędzy rozbrojeniem i bezpieczeń­
stwem. Poiit'3 przedstaw.ł przyczyny niepowodzenia pre tokółu  genewskiego z roku 
1924 t d oszącego się do poKojowego załatwiania zatargów międzynarodowych,

Zicolei zabrzł głos przedstawiciel Anglji lord Cushendun.
Żądał on podjęcia przez kem itet praktycznych, osiągalnych zarządzeń, nie zaś 

tylko akadimickich stuciów. Również Paul Boncour podkreślił niebezpieczeństwo pro ­
wadzenia czy.-t >teoretycznych siudjów Prace komitetu będą zakończone równocześnie 
z obradami komisji przygotowawczej konferencji rozbrojeniowej w piątek lub w s o ­
botę W przcaih  komitetu rozjemstwa i bezpieczeństwa bierze udział w cnarakterze 
o tse rw a to ra  komisarz k d o w y  Litwinow. M ożlUem  jest, że już w sobotę delegacja so ­
wiecka upuści Genewę.

Ameryka trzym a się  zdała.
LONDYN, 1 .XII (^a i) .  Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu, że rząd Stanów 

Zjednoczonych nie prryjmu e zaproszenia do wysłania swego obserwatora do komitetu 
bezpieczeństwa i rozjemstwa w- Genewie, ponieważ n.e n.ógłby przyjąć żadnych zebo- 
wiazan. Amerykanie I ęcą  jednak nadal brali udział w pracach komisji przygoto­
wawczej. 1

Sowieckie propozycje rozbrojeniowe a Europa
NOWY-YORK.j 1. XII. (Pat). Propozycje rozbrojeniowe deKgicji sowieckiej 

wzludziły tu wielkie zamteiesowanie. W ększość pism nowi jorskich zapatruje się p e ­
symistycznie na obecną sytuację Europy, Zcaniem „New Y< rk Wordl" traktaty defen 
żywne, zawarte w ciągu ostatnich lat dzielą Europę na dwie koalKje państw zbrojnych.

Do jednej grupy należą np.: Francja, Belg.a, Polska i państw a Małej Ententy, dc 
drugiej Włochy, Litwa, \ustrja ,  Bułgaria, Niemcy, Rosja sowiecka. Każde z tych państw 
jest z czegoś niezadowolone. Wobec tego Europa, zdaniem dziennika, nie jest sk łonna 
do utrzymania pokoju, lecz raczej do rewizji obecnego stanu p .kc  owegc.

Sceptycyzm Europy wobec propozycyj 
Sowietów.

PARYŻ 1. XII. (k a t) .  Większość prasy paryskiej nie bierze na serjo  prcnozycyj 
Litwinowa, idącycn w k erunku natychmiastowego całkowitego rozDrojenfa Zo niem 
„Le Journal" Litwinow przestawia zwykły porządek rzeczy wysuwając zasadę, że żan­
darmi muszą z n ik n ą  "sśnie* niż j& w ń f iY  Prawdziwa logika wytnagą pń&nor łą d * 
kowania reaukcji zbrojeń zasaazie bezpieczeństwa.

Konferencja rozbrojeniowa ośrodkiem  bolszewickiej propagandy.
LONDYN. 1. XII. (P a t )  Cała prasa londyńska z wyjątkiem socjalistycznego Daily Herald 

ocenia pogardliwie sowieckie propozycje rozbrojeniowe, jako cyniczne i menoważne.
P sina wierzą, że Sowiety traktują konferencję rozbrojeniową, jako platformę do prowadzenia 

propagandy bolszewickiej i że próbują one postawie inne państwa w fałszywein Świetle.

torii.Z s i l
Z pobyiu p. Aleksandra Lednickie- 

; go w Rydze.
RYGA 1. XI i. (ATE) W poniedzia­

łek p .‘ Aleksander L°dnicki wygłosił na 
zaproszenie Łoiev.ski»go Towarzystwa Przy­
jaciół Ligi Narodów odczyt, p o ś r ię  ony 
rozwojowi idei narodowej w życiu państw 
współczesnych.

Po odczycie, przyjętym bardzo ży­
czliwie, odbył się bankiet, wydany n t  cześć 
p. Lednickiego przez pos. Łukasiewicza. 
W bankiecie tym wzięli udział przedstawi­
ciele rządu z prezydentem Skujeniektem i
mtn. Zeelensem na czele szereg postów
sejmowych, przedstawiciele świata nau k o ­
wego i prasy.

Podczas bankietu przem awiał pos .L a- 
kasiewicz i min. Zeelens, który złożył w 
osi b’e p. Aleksandra Lednickiego ; hołd 
zasłużonym bojownikom o prawa narodów 
ujarzmionych przez Rosję carską. O d p o ­
wiadając obu mówcom, p Al. Leanicki
wygłosił świetne przemówienie, przyjęte 
długi niemilknącemi oklaskami orzez. ucze­
stników bankietu.

Niemcy wobec konfliktu polsko-litewskiego.
BERLIN, 1 XII. ( P a t ) .  „ N a t io n a l -L ib e ra ie -K o rrc sp o n o en tz "  w y s tę p u je  p r z e ­

ciwko m niem aniu ,  jakoby  N iem cy  m ia ły  s ię  opow iedz ieć  w sp o rz e  p o lsk o  l i tew ­
sk im  za  jed n ą  z dwóch s tro n ,  gdyż na to n ie  p o zw a la ją  s o u - k i  w jakich Niem 
cy p o z o s ta ją  za rów no  z Po lską ,  jak  i Litwą. J a k  z a z n a .z a  dali j „N a t  L. K.“ d ą ­
żenie N iem iec do  u trz y m a n ia  dobrych  s to su n k ó w  są.jedzfc eti nie jes t  ró w n o z n a c z ­
n e  z dążeniem  do  u trz y m a n ia  u s te ru  rząd u  litewskiego W a id e m ara sa ,  k tóry  nie 
w ypełn ił sw ych z o b o w ią zań  w o b e c  K ła jpedy

StanowiSKo Litwy w Genew ie byłoby  b ezw ą tp ien ia  korzystniejsze, oświadcza 
w reszcie  „N. L. K .“ , g d y b y  W a ld e m ara s ,  który w ys tępu je  p r z e i w k o  Polsce, m ó g ł  
p o w o ła ć  się, że  s p e łn i ł  ży czen ia  sw ego  n a ro d u  w snrawie K ła jp ed y

Odgłosy o ś w ia d r a a  Mi  M s i g u  w m  z a g i a i i j .
BERLIN, 1 XII (Pat). Cała prasa tutejsza przynosi obszerne streszczenia wywiadu 

Marszałka Piłsudskiego w sprawie polsko-litewskiej, przypisując mu doniosłe  znaczenie. 
„Berliner T .gebla tt"  twierdzi, t e  w kołach dziennikarzy zagranicznych w Warsziwie 
wnioskują z tego pełnego tem peram entu przemówienia, iż Marszałek Piłsudski zdecy­
dował się na pokojowe załatwienie sprawy, nie chcąc dopuścić do wmieszenia się ja­
kiegoś trzeciego mocarstwa.

W kołach tych dziennikarzy ma panować przekonanie, że Marszałek powziął swe 
postanowienie pod warunkiem, Ze R ida  Ligi Narodów wyda w sprawie polsko-litewskie, 
decyzję, będącą dla Polski do przyjęcia. Korespondent „Vossis he Zt." z Warszawy 
charakteryzuje wczorajszy wywiad w ten sposób, iż je3t on dowoaem. że Marszałek 
Piłsudski czuje się nietylko przywóacą militarnym swego narodu, ale również jego 
przedstawicielem w polityce zagranicznej.

Sensacyjna ucieczka posłów Wojewódzkiego, 
Szapiela, Szakuna i Podhirskkego.

Wczoraj o d n o ś n e  w ład ze  w Wilnie zos ta ły  p o w ia d o m io n e  o ucieczce p o s łó w  
W ojew ódzkiego, S zap ie ia ,  S zak u n a  i Podhirskiego. Wyżej w ym ien ien i od  d łu ż sze g o  
już czasu  byli p od  ś : i s łą  obsei w a  ją w ładz bezpieczeństw a.

Najwidoczniej uprzedzeni o m ającem  n as tąp ić  a r e s z to w a n iu  p os łow ie  W oje 
wódzk<, S zap ie l ,  S zak u n  i P o d h irsk l  uciekli z W arszaw y w n ie w ia d o m y m  kierunku  
i w ed łu g  dotychczas  uzyskanych  in fo rm acy j  przekroczy li  już g ran icę  Polski,  uda 
jąr  się n a  te ry to r ju m  jed n eg o  z państw  ościennych.

W iadom ość  o  ucieczce czterech p o s łó w  s ta ła  się w W a rsza w ie  sensac ją  dnia 
B liższe szczegó ły  t r z y m a n e  są  p rz e z  w ład ze ,  ze  w zględów  z ro zu m ia ły ch ,  w ścisłej 
ta jem nicy .

OSTRZEŻENIE.
Ostrzegam przed nabyciem majątków DUBOJ vel W elibor Za- 

rieczny, Juniszcze w pow. stoliński.n (daw. łurimuck.) i pińskim 
woj. poleskiego (daw. ziemi mińskiej) położonych, gdyż majątki po­
wyższe obciążone są umową spadkobierców Rodzianko Anatola 
w/g aktu zeznanego przed K ardem  Hetiingerem — notarjuszem przy 
Wydziałach Hipotecznych Sądu Okręgowego w Warszawie, w ariu 
1 sierpnia 1923 r. za n-rem repertorjum 2982.

Inżynier Boruch Kahan, Równo-Wołyńskie. ul. 13 ej Dywizji 6,

„ M i e  U f t w e i M f  u  ośmiel 
leniu i ;  m i ę t a

MIŃSK, 1.X1I (kor. w ła sn a ). Na od­
bywającym się obecnie w Mińsku VI zje- 
zazie partji komunistycznej Białejrusi, se 
kretarz partji Knoryn wygłosi! obszerne 
przemówienie o  „wojskowych przygoto­
waniach Polski i polskiej polityce na k re ­
sach'

Politykę polską na Wschodzie określa 
Knoryn jako nawsk^oś agresywną i to 
dzięki posunięciom Marszałka Piłsudskiego, 
który potiatń  Jednać drtr sieoie zarowno 
skrajnie prawe jak i lewe partje kresowe 
(za wyjątkom  oczywiście partj:' kom un’- 
styernej) Polityka rządu Piłsudsk.ego— m ć 
wi sprawozdaw ca—jest polityką ter e ru  i 
nieltośc.wych represyj w stosunku do 
prawdz‘wego chłopssiego białoruskiego r u ­
chu radykalnego (mowa o czy w śc ieo  „Hro- 
rradzie"). Odczytując w dalszym ciągu 
swego obszernego przemówienia p o s tan o ­
wienie C. K, Partji Komunistycznej „Z a­
chodniej Białejrusi" z siedzibą w Wilnie o 
„prześladowaniach" mn ejszości białoruskiej 
stwierdza mówca, na podstawie ogłaszane­
go dokumentu, że dzięki zręcznym p o su ­
nięciom rządu, partja ta niema obecnie 
posłuchu u szerokich mas ludności kreso­
wej, k tóra wpadła w „faszystowskie sidła" 
rozstawione jej przez politykę Marszałka 
Piłsudskiego Knoryn ostrzega rżąc. polski 
przed pociąganiem do odpowiedz'alności 
sądowej członków „Biał. Hramady" gdyż 
są oni niewątpliwie przedstawicielemi n a j ­
szerszych warstw ludności białoruskiej i na 
ich stronie bedą symnatje pracujących 
wszystkich krajów (?).

Obowiązkami Partji Kom. ZSRR zda­
niem Knorvna winna b} ć: 1) troska  o na- 
feżyte wykrycie dalszej polityki Polski, k tó­
ra usiłuje wywołać wojnę z ZSRR; 2) zde­
maskowanie fałszywej polskiej polityki we­
wnętrznej, która w istocie jest polityką 
gwałtu i represyj i 3) należyte (?!!) wy­
chowanie mas lobotniczych p-zez odpo­
wiednie •świetlanie poszczególnych Przy­
kładów z życia Zachodniej Białejrusi.— Pro- 
g-am, jak widzimy, nienajgorszy.
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Wileńskiego** §

i g o  wszystkich pism
na specjalnie u lgow ych  

warunkach
p r z y j m u j e

Biuro M\mm
Stefan a  G rabow skiego

w Wilnie, Garbarska 1, teł. 82.
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Należność pocztowa opłacona ryczałtem Wiluio, Piątek 2 grudnia 1927 i. C©jy« 20 groszy.
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Treść ostatniej noty litewskie).
T eleg r a fc tn a  nota rządu litew skiego, przestana 26 listopada G eneralnem u  

Sekretarzuwi Ligi Narodów, brzm i jak następuje-
’ .D o  P a n j Drum m onda, G eneralnego Sekretarza Ligi Narodów w G enewie.

Uzupełniając swói list z  dn. 21 listopada, zw racam  uw agę Rady przedeW' 
szystk iem  na list, który w ystali 14 listopada o r g a n iz a to r o w i kongresu  rysk iego  
W ikonis i Mickus do dziennika ttRigasche Rundschau", zawierający w ym ow ne da­
ne o  przewrocie, organizow anym  przez rząd po lsk i w Litwie, oraz na p ugłosk i 
rozp ow srech n ian e przez p ism o „Kurjer Poranny" o  m asow ej dezercji żoln i rzy 
litew skich w pełnym  rynsztunku i rzeżom ei koncentracji ich przez rząa polski. P o ­
n iew aż żaden żo łn ierz nie dczerterow al, rozpow szechnianie tej pogłosk i p otw ier­
dza w iadom ość o  tern że rząd polsk i organizuje bandy przeciwko Litwie. S k ła ­
dam y za to  odpow iedzia lność na rząd poiskl".

Znieść stan wojenny* lun wystąpić z Ligi.
KOWNO, l.XH (Ate). Organ chadecji „Rytas“ zamieszcza anykuł swego korespondenta z Ge­

newy Tabrisa, który przedstawia zadania delegacji litewskiej na nadenodzącej sesji Rady Ligi Na­
rodów.

WaUemsra? bęazie musiał zwaiczac pozycję Polski, Która stanowczo jest bardzo silna. Rząd 
litewski nie m ole  się opierać na art. 11 paktu Ligi Narodów, ponieważ Polska nie ma zam.aru na­
padać na Litwę. Litwa sama s,ebie uznaje za państwo, będące w stanie wojny z Poliką, co przeczy 
zasaaom pat.ru Ligi Narodow.

Litwie pozostają t y k o  dwie moźliwofici: aloo znieść stan wojenny z Polską albo wystąpić 
z Ligi Naroaów.

Ucieczka wybitnych chadeków przed terrorem  
Waldemarasa.

KOWNO, l.XII (Ate). Prasa litcwaka pomi,a zupelnem milczeniem ucieczkę przywódcy ch a ­
decji Bistmsa do Niemiec. Nawet organ chadecji „Rytas“ nie zamieszcza o tym wypadku żadnego 
doniesienia.

Razem z b :strasem uciekło do Niemiec czterech polityków chadeckich W tej liczbie znajduje 
aię dwóch profesorów urrweraytetu kowieńskiego

Sołdateska nie dopuściła do utworzenia 
nowego rządu.

°YGA. 1. XH fAte.) Korespondent „Łatvlsa“ donosi z Kowna:
Opozycja nie traci nadziei na utworzenie nowego rządu. Prtypu zczalny skład nowego  

rządu lltew .i ego, p oian; do wiadomości prezydent. Smotony przedstaw .a się następująco: 
premjer— Mi rkis, aluo Galwanauskas, skarb—d-r Karwelis, sprawy wewnętrzne — przywódca so- 
cjs stów lu d ow ych -P jiu n is, sprawiedliwość—bezp n y fn y  Szyling. Nr stanowisko ministra Spraw  
Zsgi ankzuwch przewidziana Jest kandydatura Waldemarara, gdyby jednak szefem  zosta ł Merkis, 
w iwezas W aldem .ras nie m ógłby zająć stanów.ska mmistra Spraw Zagranicznych, ponieważ 
Merkis rlc dopuściłby do tego

Zdm lem  opozycji >be. n, rząd litewski nie repi ezenti je już <nteresów narodu litewskiego. 
Mowy rząd cygotował już deklarację program ową, w której między Innemi powiedziane jest o 
konieczności przywrócenia na Litwie ustro]u pacia* icntarnego.

Sm eiono chciał ton rząd u tw ierd ź  ć, jednakże sprzeciwili się tomu wyżsi wojskowi. Walde­
mara* jest zdania, Iż ooecna sytuacja międzynarodowa Litwy nie pozwala na utworzenie rządu 
ko licyjnego

List otwarty gorącego patrjoty litewskiego.
GDAŃSK, 1 .XIII. (Pań) B. pier wszy przewodniciący pierwszego litewskiego komitetu wojsko­

wego po rewolucji rosyjskiej dr. Witold Gintyłło cgłasza w .Baltische Presse" list otwarty, skiero­
wany do litewskiego premjera Waldemarasa Wskazawszy na swą działalność, jako pierwszego prze­
wodniczącego litewskiego komitetu wojskowego i jednego z organizatorów armji lirewskirj p. Gin- 
yłło oświadcza w swym liście: cały świat musi się dowiedzieć, dokąd pańskie rząay doprowadziły 

Litwę w ostatnim roku. Jednolity naród litewski, trzeźwy, uczciwy i 'w ysoko pod względem etycz­
nym stojący zrujnowany, naród, którego piękne zalety opiewali tylko polscy poeci i pisarze 
jak Mickiewicz, Sienkiewicz, Pol i Orzeszkowa. W aalszym ciągu p. Gintyłło podkreśla, że Litwa 
jakKolwieK uboga w skarby ziemne, jednak mogła się rozwii ąć. Do tego potrzeba jednak było, aby 
cał> budżet litewski przeznaczony został na podn.esienie kultury rolniczej, przemysłu i handlu w 
kraje, Zamiait tego jednak wskrzeszone państwo lnewikie utrzymuje armję, Której nikt się nie boi* 
Dal j budżet litewski idzie na utrzymanie rządów, które prowadzą forsowną politykę. Każdy człowiek 
w Ruropie rozumie, że tak małe armje, jak litewska nie są potrzebne do obrony gia iic, pon eważ 
nie są w stanie ich obronić. Mamy tu  zresztą do czynienia z gran.cami, których nikt nie myśli na­
ruszać. Jest meprawdą, jakoby polski naród zagrażał samodzielności Litwy.

Litwini wznoszą fartyfikacje od strony Łotwy,
S  dniu wczorajszym nadeszłd wiadomość o  niezwykłych p.zygolowaaiact? a rn j i  

litewskiej m eopuda1 granicy lotewsulej na sar.iym skraja pow. poniewieskiegu.
M ijnuw ide, iak zdołano ustnEć, z rozkazu sztabu generalnego litewskiego. Litwini 

przystąp,li do wzne szenia zapoczątkowanych jeszcze przed paru  miesiącami, a później chwi­
lowo przerwanych, lo b ó t  fortyfikacyjny.t, od strony Łotwy wzdłuż przepływającej tuż 
kołc Poswold rzeki Musza Obecnie ukończono budowę m ostów  mających łączyć w 
okolicach Wito,t6w fortyfikacje z prochowniami.

Prace fortyfikacyjne prowadzone są w tem pie pizyśpieszoncm.
W pracach udział b iorą  oddziały jnżym erji  i saperów.

iowhz— wojEWBiij r a m :

l i tw iii piagna w y r a j  t f a i ó i  w .
Pertraktacje na granicy polsko-litew skiej.

W dniu wczorajszym na odcinek gran cy 
po sko-htewskiej nieopoaal Korrynian zgłosPa się 
j .  legacj. straży granicznej luewskiej, która o- 
SwiadczGa iż pragnie nawiązać kontik t  z poi. 
skiemi władzami ajrmnistracyjnemi w spraw.e wy­
miany więźnió.v krymmalnyc. . Niezvdocznie na 
grinicę udałsii; w tej. sprawie przeastawic el władz 
policyjnych w Wojcianach asp. Makowski, który 
przepr,,wadził krótką rozmewę na granicy.

Między i on era i Litwin j oświadczyli gotowość 
wycania nam nie,aiuego S ie n K te w ic z a ,  który w 
->»oim czasie zamordować nieopodal NiemetKzyna 
swego ijca, a poatzas śledztwa uciekł do L twy.

Nsrazie nie wiadomo jeszcze jakiej odpo- 
v : edzi udz elą w powyższej sprawie włacize pol­
skie ednakże p‘zypuszczać n ileży, że wobec fak­
tu, i z w więzieniach polskich cnajuujesię znaczna 
Iość kr-minalistów, przybyłych z Luwy wynuana 

zapro,ektow£na ze strony litewsk;ej dojdzie do 
skutku.

M t t i a  k o u n s t n i g a  w o k n a  I w e M i m .
związku z aKcją Komunistyczną w okręgu 

kłajpedzkim onegdaj ergana policji politycznej do­
konały aresztowań w Kretyn ize, gazie znaleziono 
skład odezw komunistycznych i skonfiskowano 
zncczną ilość transparentów z has ami antyrządo- 
,vemi. Prawie jeJnocześnii* organa Doli.ji dokona­
ły rewizji, jednakże bez skutku, w lokalu ontin i-  
zacyj robotniczych w Dorożanach nieopodal t  a- 
nicy łotewskiej.

J M  leiEoatu p s liiie i Jo Seaewy.
A AR5ZAM A, 1-XI1. (Pat).  We czwar­

tak 1 grudnia wieczorem pociągiem wie­
deńskim w yjechać  do Genew? delegacja 
polska na sesję Rady Ligi Narodów.

Silne lclni[twd to m o  m m o !

(_/niej mam ,d  własnego korespondenta t  W a ramom? t.
Wczoraj ra n o  p rz y b y ł  do  Wzrizawy  w o jew o d a  w i le fh k i  p  Raczkiewicz W ed­

łu g  p o g ło sek ,  krążących  w tu te jszych  kołach  politycznych , p w o jew odzie  Racz- 
kie wieżowi m ian o ,  jak o b y ,  z a p r o p o n o w a ć  ob jęc ie  w o jew ó d z tw a  w arszaw sk ieg o

Powody podwyżki taryfy osobowe) na kolejach
(Telefonom od własnego kormspondenta * Warstawph

Minister komunikacji p. Romocki udzielił wczoraj wywiadu prasowego, w którym 
uzasadnia konieczność podwyżki taryfy osobowej na kolejach, mającej wejść w życie 
z dniem 1 stycznia 1928 r.

Koleje— rozpoczął p. minister— jako przedsiębiorstwo państwowe powinny dawać 
takie dochody, aDy pokrywały one nietylko koszty  własne lecz pozwoliły również na 
wydatki związane z powiększeniem taboru kolejowego, urządzenie stacyj, toru i t. d. 
oraz powinny pizynosić pewne chociażby minimalne oprocentowanie kapitału.

Podnosząc taryfę kolejową z dniem 1 stycznia 1928 r. koleje nasze pokryią tylko 
własne koszty easoloatacjl ruchu osobowego Zaznaczyć należy, ze taryfy nasze są 
wogóie niższe od taryf Innych państw.

Wszystkie te okoliczności uzasadniają konieczność podwyższenia taryfy osońewej 
a przeprowadzone obliczeń.e wykazało, że podwyższenie powinno wynosić mniej wię­
cej 20 proc. ob cnej obowiązu.ącej sławki. Podwyżka rozłoźor.a będzie róWHoniiernie 
na wszystkie odległości i klasy. Wyjątek stanowić będzie jedynie taryfa klasy IV. nie 
pokrywająca nawet trzech czwartych kosztów własnych koiel, podwyżka więc ceny bi 
tetów ki. IV będzie nieco więksci.

Młodzież szkolna, urzędnicy, ludność podmiejska, robotnicy i t. d. będą korzy­
stać z odpowiedniego obniżenia ceny biletów tygodniowych, miesięcznych, sezo sowych 
i roczrych.

Nauka religji mojżeszowej w szkołach publicznych.
WARSZAWA. 1. Xl(. (P a t)  Dr.ia j ó . m. odbyła się w Ministerstwie W R. i O. P. pod 

przewodnie!,ver. p. ministra ar. Gustawa Dobruckiego Konrerenq'a w sprawie programu nauki reugji 
mojżeszowej aia publicznych szkół powszechnych.

W konferencji prócz czynników uizędowycn uczestniczyli zaproszeni p-zez p. min,stra, jako 
znawc,, tego przedmiotu, prof di Schcrr, rabin m. st Warszawy o^az inni ,abim z catej Polski.

PrzedstaAion: na ki nferencji zamierzenia M-stwa oraz przebieg dyskusji wykazały, iż sp.awa 
rrograni'i nauki r d g j i  mojżeszowej w szkołach da się uregulować z odpowiedniem uwzględnieniem 
życzeń i potrzeb luunosci żydowskiej.

Po zgonie posła polskiego w Angorze.
ANGORA. 1 XII. (Pat). Póloficjalny Hukrnątł y-Millie móvdąc o  śmierci posła 

Rzeczypospolitej w Angorze Kowalskiego, stwierdza, że zgon jego zasmucił zarówno 
koła oficjalne tureckie, jak i wszystkich, którzy zmarłego znali i kuchaii.

Kondolcncja min. Spraw Zagr. Zaleskiego.
WARSZAWA. 1. XII. (Pai) Z powodu zgonu p o s ła  polskiego w Angorze p Wie­

rusz-Kowalskiego p. minister Spraw Zagranicznych dr. August Zaleski przesłał wdowie 
po zmarłym depeszę z wyrazami współczucia. Pogrzeb odbędzie się na koszt państwa. 
Charge dóiffaires Rzeczypospolitej Polskiej w Angorze otrzyma do złożenia na trumnie 
zmarłego dwa wieńce, jeden od rządu polskiego i drugi od p. ministra Spraw Zagra­
nicznych.

Kondoteiicje w dow ie zm arłego.
ANGORA- 1 XII ( P a t P r e z y d e n t  republiki tureckiej Gazl-Mustafa-Kemal-Pasza 

wyraził za pośrednictwem swego sekretarza generalnego Ichmrtiet-Beya kondoiencje 
wdowie zmarłego posła Rzeczypospolitej Polskiej Kowalskiego oraz charge d‘affaiies 
poselstwa. Minister spraw zagranicznych, jak również inni ministrowie udali się do po ­
selstwa Rzeczypospolitej Pelssiej w celu złożenia wyrazów współczucia. Ciało zmarłe­
go posła  będzie przewiezione w aniu dzisiejszym do Konstantynopola.

Zniesienie kary śmierci w Saksonji.
BERLIN. 1. XII. (Pat) Sejm saski powziął wczoraj uchwałę znoszącą karę śmier­

ci na obszarza Sa&sonji.

Czyja zasługa?
Dn. 2o.XI 2-7 r w nr. 271 „Słowa" w 

artykule „Ujarzmieni dygnitarze* jakaś o 
soba podpisująca się „Oszmiahczuk“ o p i ­
suje zaaresztowanie p.p. Cz. Beńjaszewicza, 
W. Sieluka, J. Marcinkiewicza i t. p. 2, 
artykułu.tego zaaje się wynikać, że wszyscy 
ci, wyżej wymienieni, panowie byli tak p o ­
tężni, że dopiero dzisiaj władze sądowe 
mogły oczyścić teren do pracy dla ziemian, 
którego „srezytny sz ian d a r .. rozwinie się 
i otuli swoją ciepłą braterską opieką każ­
dą plaćó vkę 1 t. d .“ Że wszyscy wyżej wy­
mienieni panowie odnawna na terenie pow. 
o szn iań sk ieg o  rozwijali szkodliwą działa1- 
ność, że pieniądze społeczne używali na 
swoje prywatne, ewentualnie partyjne cele, 
oddawna było rzeczą powszechnie wiadomą. 
Dlaczego jednak nikt z miejscowych zie­
mian, posiadając tyle walorów, kwalifiku­
jących ich dziś na kierowników pracy sp o ­
łeczno-rolniczej w nowiecie nie przyczynił 
się do usunięcia tego oddawna zak o rze ­
nionego zła? Dlaczego panowie milczycie, że 
ziemianin był prezesem. Povr. Związku Kd 
łek Roiniczych, w którym  i w oparciu o 
który p. Beńjaszewicz robił sobie karjeię? 
Dlaczego, gdy na z.azdach nieoświeconego 
w waszem Drzekcnaniu chłopstwa pada.y 
ostre słowa zarzutów przeciwko działalnoś 
ci tych zaaresztowanych panów, mgdy n :e

było piezesa ziemianina.
Nie waszerni rękami, panowie, zło zo 

stało usunięte. M attr ja łu  dowodowego pro­
kuratorowi dostarczył ren „wioskowy -pas­
tuch", którego głos uważacie, ze nie powi­
nien mieć wagi na szali wyborów do ciaf 
ustawodawczych. Jesteśmy dumni, że o r ­
ganizacja osadnicza, Związek Kółek R o l­
niczych, spółdzielnie, ci prości ludzi 
od pługa sami bez niczyjej pom ocy  w o- 
parciu o  s w j je  organizacje wojewódzkie 
usunęli szkodliwych ludzi. Dlatego p. Osz- 
miańczuk nie pisał swego artykułu choćby 
za miesiąc przed aresztami? A byłby to 
móg zrolić ,  gdyby się pofatygował, na 
którykolwiek ze zjazdów, urządzanych Drzez 
organizacje rolnicze w powiecie.

Nie m am y nic przeciwno wspólne, 
pracy nad podniesieniem oświaty i sianu 
gospodarczego wsi nasrej, ale te, w spó ł­
pracy nie będzie, jeżeli wysiłek pracy sze­
rokich mas włoś.iańskicn ma oyć poddany 
pod komendę ziemian Tak osadnicy, jak i 
włościanie na ie: enie pow. oszmianskiego 
dorośli jednak do tego, aby iść pod włas­
nym czystym sztandarem. Z b udem dali s o ­
bie radę sami.

Nie o  przywódców więc i „otulrnie 
opieką* tu cbo 1*1, a o  ludzi izetelnej p ra ­
cy, których wszędUe brak, o  sko? rdynowanie 
rozoroszonych wysiłków', o nie. chwalanie 
buiżeiu ro ln iczegj sejmiku przei ziemian i

Z Reduty.
„Aruc lis topadow a* (scen a  T) i ^Sędziow ie*  

S ta n is ła w a  W yspiodskingo.
Ku uczczer^u 20 rocznicy zgonu twór­

cy „Wesela* opracowała Redut* złozony z 
dwóch dzieł Wielkiego Poety wieczór te 
atralny, w którym z w elkim i etyzmem i 
nakładem inwencji, składając hołd duchowi 
autora, osiągnęła jednocześnie znakomity 
sukceii artystyczny.

Pierwsza część, k tó rą W.VI ełaiło  ode­
granie sceny w Szkole Podchorążych z 
.N ocy listopadowej" w ypad ła  zsjmująco 
riczej dzięki plastycznemu ujęciu tego 
fragmentu, niż interpretacji. Naogół nie do- 
p.sały głosy bogiń zwycie^t#** pie w yłą­
czając głosu Pallas Ueny, której p otęga 
nie ujawniła się dostatecznie ani w dyna­
mice, ani w p ł / n n o ś J  wiersza. Początko- 
we zwłaszeta strefy, posiekane n itpoirzcb 
nemi pauzami, przypominały raczej oder­
waną komendę wojskową, niż ekstatyczne 
wołanie Pallady. Równ eż nikło brzmiał 
entuzjazm Wysocidego. Br kowąło w jego 
słowach rzeery najraźniejszej: siły zsnai- 
nej i przekonania. Zasługuje *u przecież na 
podkieślenfe i owe rotwiązam e sceniczne 
tej części, przez ustawienie klatki senoao- 
wej, skąd wffłąb do niewidocznych, zebra­
nych na dole podchorążych paaają słowa 
Wysockiego.

W drugiej części zagnano „Sędziów", 
tragedję, k tóra osobliwe miejsce zajmuje 
w twórc ości Wyspiańskiego, dzięki krysta­
lizacji v e  współczesnej n sm  psychic tych 
samych pierwiastków tragicznych, które są 
istotą t ragcdji greckiej. N.emoc zamysłów 
ludzkich v o d cc  wvroków Boga, stras^nt, 
wypełnianie się J j go praw sprawiedliwych, 
konflikt wolnej woli człowieka '  w o ą O- 
patrzności, oto węzeł tej tragedjh LI Soto- 
klesa: człowiek i Fatum, u Wyspiańskiego: 
człowiek i ieayny Bóg, dla k tórego  luę?ie 
są pomimo swej wiedzy w ykon aw cam i Je ­
go wo!i (sędziowie) i ofiarami n iezb ad a­
nych Jego w yroK ów . (Joas),

„Sędziowie" w opracowaniu i wykona 
niu zespołu Reduty byli aktem kultu reli­
gijnego dla tych właśnie Najwyiszycn Praw, 
kierujących losami życia. Przebijało to u- 
czucie w inscenizacji przedewszysiklem. 
Scenę podzielono na trzy części poprzecz­
ne: środek, gdzie toczyła się akcja właści­
wa, gdzie odbywały się te wszystkie małe 
i nikczemne uczynki ludzi, a gdzie przeć 
cały cza? unosił się cichy dysonansowy 
krzyk tych dwu, jaskrawo skłóconych ze 
sobą barw: zielorej i czerwonej, kontrast 
zarazem dwu pobocznych części sceny: le ­
w ej, czerwono oświetlonej, gdzie zagnieź­
dziło się zło zbrodnia i grzech, pra w ej, 
gdiie w zielonkawo liljowej poświacie snu­
ły się emanacje duchowe czystego Joasa— 
skrzypka.

Artyści wróżyli duszę w postacie tra­
gedii. Na scenie działał zespół czujący się 
wzajemnie i czują y ideę m w oru w jego 
całokształcie. D ro tn e  niedociągnięcia sp ro ­
wadzają się wyłącznie do usterek w recy­
tacji wiersza, iak np. skarga Samuela nad 
trupem Joasa, oraz niepotrzebne, mojem 
zdaniem, akcentowanie charakterystycznych 
:ech wymowy żydowskiej przez Natana.

Reasumując wrażenie śmiało stwier­
dzić można, iż redutowi „sędziowie" w do­
robku artystycznym tego zespołu zaim ą 
godne miejsce obok „Wyzwolenia", „We­
sela" i będą ważką pozycją w żelaznym 
repertuarze tego teatru.

P.S. Snrawozdanie powyższe pisane 
jest na tle wrażeń wyniesionych z, drugie­
go wieczoru. P rem jera miała ponadto w 
programie przemówienia profesorów Lim a­
nowskiego i Srebrnego, poświęcone Wys­
piańskiemu Recenzja z „Zem sty”, napisana 
i oddana we właściwym czasie do druku, 
nie ukazała się z pow odów  „ c d  redakqi 
niezależnych*'. T Ł.

0 cywilną odwagę walki z nadużyciami, 
niezależnie od konjunktur. W spó‘praca m o ­
że być zbudowana r.a zasadach całkowitej 
równości. Celem jej jednak musi być nie 
zdubywame wpływów, a isto tne podniesie­
nie wsi naszej na wyższy p ziom hulnnalny
1 gosoodarczy. Do lak'ej współpracy chęt 
f ie wyciągniętą dłoń znajdzie ie

K am ińsk! W ł.

Nagroda llttraiha m f i in a .
5,.lz im y, że o  tern powinno się wy- 

powiaaac , ik najszersze g re n o  obywateli, 
by projektodawcy mogli na podstawie po­
glądów całegb społeczeństwa, ustalić wa 
runki tej nagrody. Bowiem nie chcemy 
uchocizić za zamknięte kółko „tow wza­
jem aej adoracji" I ucńwaiać coś, coby nie 
stało w ra rm on jl  z Wilnem i wilnianami. 
Jeśli do kogo naieży łagodzenie an tago­
n izm ów , nacjonalizmów, niechęci klaso 
wych ! rasowych, to  zaiste do braci arty­
stycznej, aczkolwiek pomiędzy sobą  zjadają 
Się czasam 1’ żywcem.

Wszeikie poczynania w tym kierunku, 
p-oszę m* wierzyć, będą wielkim kro  
k ier .  naprzód  w dziadzinie rozwoju i roz- 
blasku m iis ta ,  tak drogiego ludziom naj- 
kategoryczr iej różnym  mową, m yś 'ą  i u- 
czynkam.. Niema miasta w Polsce m ają­
cego żyle wyznań i tyle narodowości w 
5»em  łonie. A mimo to, tu u ra s ,  rozpo  
cięło  sl-ę piękne dzieło zgody i zjednocze­
nia. Wilno w tym roku rozpoczęło „se ­
zon złączeniem organizacyj b. wojsko- 
wych, za tem poszżo „umiędzynarodowie­
n ie 1 Syndykatu Dłiennikarzy, czego g o rą ­
co się dom agałam  aa łamach „Kur ero". 
Dalej, stronnictwo pud hasłem k ia jow oścł> 
tak nieJaw no jeszcze obrzydzanego ponie

wieranego i zwalczanego w osobach jego 
zwolenników, do których r. am przyjem­
ność od  lat wielu się zaliczać, również 
zgromadziło pod swemi sztandarami kilka 
grup demokratycznych, zwelczających się 
do niedawna i Zjednoczenie  swe obwieściło 
światu.

Pozwólmj sobie na dalsze projekty. 
Co by powiedziała Filharmonia wileńska r a  
Drojekt koncertu chórów wszystkich naro 
dcwości Wilno zam ieszkujących? Czy nie 
ciekawe, czy nie jednające i łączące?

Sziuka  sama w sobie jest s p ra v ą  
tak piękną i tak kojącą, tak wiele spokoju, 
szczęścia i duchowego odpoczynku daje 
zmęczonym walką o byt ludziom, tyle za- 
wiera w sobie niewyczerpanych, n iezrów ­
nanych rozkoszy, dostępnych w rozmaitym 
stopniu, s tosownie do rozwoju psychiki, 
imuicji wrodzonej f nabytych w iaJom ośd  
człowieka! Sztuka  jest, a raczej może być 
dla każdego, najwierniejszą przyjaciółką, 
wspierającą w trudzie i trzeźwiącą w go- 
iączkowyrli podrygach współrzędności. Dla 
Sztuki  więc nie może być granic, ni pęt 
politycznych, prcez to  sam o choćby, że raz 
wyszłe z rąk twórcy dzieło, zaczyna żyć 
bardziej własnem i osobnem  życiem, niż 
dziecko urodzone i nie stanowiące już z  
rodzicielką jednej całości. Dzieło  jest wte­
dy sam o w sobie i nie potrzeb?, by się 
autor doń mięszał. N icJ t  Idzie sam o  do 
ludzi i mówi: zrozumieją, wzruszą się, u-

ko.hają.. .  to i d o  twórcy zwrócą się z 
wdz ęcznością. Ale bywa z tem rozmaicie. 
Czasami au tor przerasta życiem swem i 
działalnością swoje drieła, w których nie 
umie wypowiedzieć łego najważniejszego 
co m a we wspaniałej duszy.

Z innemi bywa wprost przeciwnie: 
dzieła wyłaniają się z nich jakby za sp ra ­
wą niezależrych od  nich sił. Ale jeżeli Się 
zdarzy, że Człowiek i Dzieło, w boskiej 
harmonji wznoszą się do potęgi twórerej 
w Sztuce i w Życiu, w Czynie i w Myśli 
równomiernie, wtedy świat zdziwicuenii 
oczy og 'ąća  Adama Mickiewicza, Victora 
Hugo, Bethovena i innych niewielu.

W gaju laurowym i cyprysowym 
mąd-ego Akademosa, spotykać się mogą 
zaiste wszyscy platończycy, z różdżką oliw­
ną w dluni. Aczkolwiek Pi jkao  może uka 
zywać nam swe oblicze nietylko w sferze 
harmonji, spokoju 1 pogody, ale również 
przemawia z buizy, waikl i zmagań się, 
to jednak wszystkie te momenty, możliwe 
to  stworzenia Piękna, w jednej z form 
artystycznych, wszystkie te „igry" ludzkie 
muszą się rozegrywać na wysokich szczy­
tach.

Nie trudno sobie wyobrazić, fe np.
gniew  może w ytw orzyć dzieło Sztuki, a e 
niopedobieństwer.. jest b) je stworzyła złość, 
gniewu karykatura. W krainie sztuki m o ­
gą owocnie działać szlachetne wady, nig­
dy zaś poałostkowe zalety. Mówi się cz;-

sto, że w ieka , prawdziwa Situka, nie m o­
że być zrozumia ia przez tłumy i nie trze­
ba, że to ją poniża i sprowadza z piede­
stału.

Nie zdaje mi się to słusznym poglą 
dem. Prawdziwe piękno w Sztuce potęga 
artystycznego słowa lub d ź * ię t u czy pla­
stycznego dzieła jest tak wielki, tak 
sięga despotycznie do najgłębszej isto­
ty duszy ludzkiej, tak w niej doszu­
kuje się tej przyniesionej z wielkiej nie 
wiauoruej iskry boskości, że odnajduje ją, 
budzi i capaia, nawet w maluczsich tegc 
Jwiata. Bylum tego sam a niejednokrotnie 
świausienri (czyiaiąc „Dzt?dy“ w chatach bia 
łoruskich, widząc dzieci w galerii obrazów, 
tłumy na poważnych koncertach i t. p ).

Jakże ważną jsst żalem w społecznem 
życiu narodów troska o  rozwój sztuKi 1 o 
jtj udostępnienie, (czrgo nie uważam za 
równoznaczne z „popularyzowaniem", czę­
sto przynoszącem krzywdę dziełu), tak do­
datni czynnik w wychowaniu etycznem p o ­
winien być o toczony najczulszą opieką i 
poparciem Rozumieją to  rządy i społe- 
czeńotwa demokratyczne i coraz „zerzej za­
taczają się złote czarowue ko ła  artystycz­
nych wzruszeń dla tłumów.

O poczynaniach Wilna w tym kierun­
ku mogą s ę przekonać wszyscy czytający 
gazety i oglądający słuchaczy i widzów na 
widowiskach popularnych; jeanem z naj­

silniej osiągniętych wrażeń były nD zia d ym ile. 
razy ja dawano i W idm a  Moniuszk.

Ale to wszystko odwodzi mię ud ce­
lu i .. tytułu.

O nagrodzie literackiej słów kilka 
przecież miałam pisać A no., jako w!Inian- 
ka, tu uroazona, zwiazana z tern miastem 
tradycjami .rodzinnem i i osobistym senty­
mentem, oraz stałą pracą siedmioletnią, 
najgoręcej pragnę, by nagroda owa „zaist­
niała". jak się to  ostatnio mówi i pisze

A jaka ma być? Jedna, jedyna, obej­
mująca utwór powstały w wolnej już O j­
czyźnie, w temacie czemkolwlek związany 
z Jutejszością, Wilnem, wileńszczyzną i zie­
miami, dla których ongiś byłe stolicą A u­
torstwo osóo  postronnych czyli nie-wilnian, 
oczywiście dopuszczalne. Nagroda tylko za 
utwór Hterack’; o inne dzieła trudniej Jury  
niewielkie, złożone z ludzi, ?lbo faktycz­
nie tutejszych, ;ibo takich, którzy poznał 
nasz kraj nie od  strony karjery poselskiej 
czy urzędniczej, ale od strony, serca i r o ­
zumu.

Dzieło nagrodzone musiałoby być pi­
sane po  polsku, ale nagroda przyznana 
bez różnicy narodowości F >lak, Lłtwin, 
Białorusin, żyd, Tatar zy Karaim pracu­
jący owocnie dla cbwałj i kultury Wilna, 
Są równi w prawach do niego i w ubie­
ganiu się o nagrodę za swą działalne ść.

Hel, Romer,
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Życie gospodarcze.
Ciekawe zagadnienie.

W ostainim zeszycie „Prac Instytutu 
Badania Stanu G^soodarczego Zitm 
Wschodnicn" dr inż. Stanisław O s i n i  Ro­
senberg porusza  bardzo ciekawe zagadnie­
nie, dotyczące metody badania stanu go­
spodarczego naszego kraju Mianowicie p. 
Rosenberg stawia twieidzen»e, iż tylko 
wówczas potrafimy zrozumieć i ocenić 
szereg specyficznych właściw ość życia go­
spodarczego naszych ziem, gay bęaziemy 
usiłowali to życie ująć na tle całokształtu 
stosunków społecznych w j?knaiszerszem 
rozumieniu tego słowa.

Pomiędzy żydem  gosoodarczem 
oraz układem całokształtu zjawisk społecz- 
rych istnieje ścisła współzależność, ż  
punktu widzęn-a gospodarczego zjawiska 
społeczne stąnowią warunki, które w sp o ­
sób bardzo poważny mogą wpływać na 
ksziahowanie się zjawisk e k o n o m icz n y ^ .  
Polityka ■ administracyjna i samorządowa, 
kośdół,  szkoła, wojsko, charakter ruchów 
ra-oaow ościow ych i religijnych, swoista 
psychika ludzi tutejszych, pozostałości sta 
n. we, swoiste stosunki w folwarkach, p ro ­
paganda polityczna—wszystko to  są wa­
ru tiki. których wpływ na różne zjawiska 
gospodarcze może być w niektórych wy­
padkach nawet b. znaczny, Zdaniem p. Ro­
senberga studja gospodarcze tylko wów­
czas osiągną swój cel, gdy obok nith będą 
jednocześnie odbywały się studja nad wy­
żej wymieniunemi warunkami społecznemi.

Wszelka polityka musi mieć pewien 
ideał, dla osiągnięcia którego poszukuje 
ona właściwych dróg. Ideał taki musi po­
siadać także polityka gospodarcza. Ale 
ideał gospodarczy nie musi być czemś 
oaerwanem, należy go konstruować w nar- 
monji z laeaiami wychowawczymi, s o c j j  
nemi, politycznemi, reiigijnemi i t. d. To 
też—zdaniem p Rosenberga — stawiając 
pewien ideał przebudowy gospodarczej 
Ziem Litewsko-Białoruskich musimy ten 
ideał ująć w związku z całokształtem n a­
szych ideaiów społecznych; prace nad prze­
budową i podniesieniem życia gospodar­
czego w naszym kraju muszą pozostawać 
w harmonji z pracami nad przekształce­
niem istniejących stosunków socjalnych, 
antagonizmów naroduwośdow ych i reli­
gijnych, a w szczególności w harmonji z 
pracami o  cna akterze czysto wychowaw­
czym

Szczególnie — zdaniem p. Rosenber­
ga — szkoła musi dostosować się w swo­
jej pracy wychowawczej do pewnych Idea­
łów gospodarczych. „Brak przedsiębiorczo­
ści gospodarczej, oraic wytrwałości w pra­
cy (pożądanie szybkich a łatwych, zysków), 
lekceważenie, a nawet pogarda pracy, nie- 
punktualność i brak systematyczności — 
u warstw zamożnych, a — rutyna, brak 
przezorności, słowności i systematyczno­
ści — u warstw nieposiadających (wyjąw­
szy w obu wypadkach Niemców, Czechów 
i Żydów, przyczem u ostatnich zkolei wy­
stępuje wstręt do pracy fizyczne, i wielkie 
braki etyczne) — oto  — powiada p. Rosen

ftttONNCA H0MSCOWA-
— W s p ra w ie  w y s taw y  pó łnocnej  

w Wilnie Jak nas informują, w zydow 
akich derach gospodarczych wielkie nieza 
d ow odnie  w yw oLło nie nadesłanie przez 
Organizacyjny Komitet Wystawy Północnej 
w Wilnie zaproszeń do przedstawicieli żydow­
skich oiganizacyj gospodarczych z propo 
zycją wzięcia udziału we wzmiankowane 
wystawie. To  też żydowskie organizacje 
gospodarcze powstrzymają się prawdopo 
dobnie od wzięcia udziału w wystawie 
północnej, k tó ra  ma się udDyć w \V inle 
w roku 1928. (S).

— Legalizacja narzędz i  mierniczych 
2  dn. 31 grudnia r. h wygasa prawowie- 
ność cech legalizacyjnych, wystawionych 
na narzędziach mierniczych, stasowanych 
w obrocie publicznym, zalegalizowanych 
w 1025 r. i nai zędzia te, -b y  nadal mo 
gły być używane w oDrocie publiczrjm  
m uszą oyć przed 1 -szym stycznia 1928 r. 
zgłoszone do najbliższych u zędów triiar 
w celu uzyskania legalizacji (sorawdzeaia 
i ocechowania) r.a następny okres.

Wobec tego właściciele pizemysło- 
wych i handlow ych  przedsiębiorstw i g o ­
spodarstw rolnych znajdujących się w 
obrębie wiieńsko-trockiego powiatu winni 
uzyskać legalizację narzędzi w grudniu r.b.

Wymienione narzędzia miermcze mo 
gą być zalegalizowane bądź w Urzędzie 
Miar w Wilnie (ul. Trocka 6) bądź na 
miejscu ich stosowania, o v łaście '4le 
tych narzędzi przez gminę, magistrat, zw ią­
zek kuoców lun osobę przez siebie u p o ­
ważnioną, w porozumieniu z wymienionym 
Urzędem Miar, zorganizują u siebie nu 
miejsc* ^unkt legsnza-yiny.

— T ra n s p o r t  ku n i  z  W ęgier J o  
Z.S.R R. p rz ez  Z d o lb u n o w o .  Na st. Zdol 
bunowo ruch tranzytowy jest s tosunkowo 
większy aniżeli w Stołpcach. W b. m. z

berg — cechy, które przekazywane m ło­
dzieży łącznie z rormaitemi antagonizma­
mi (stanowym, klasowym, narodowościo­
wym, religijnym) wpływają niekorzystnie 
na wybćr zawodu i przyszłą działalność 
osobnika w grupie wytwórczej. Przekształ­
cenie p sy iłrk i  gospodarczej ludności musi 
być jednem z ważnych zadań szkoły.

N.estety, obok niewątpliwych zalet, 
obok poruszenia szeregu zagadnień nie­
zmiernie ważnych z punktu widienia stu 
djów nad stanem gospodarczym naszego 
kraju, praca p. Roserberga ma i bar 'to  
poważne wady. Do nich należy zaliczyć 
poredewisyćkiem  sam sposob ujmowania 
zfcgadnitń.

Praca p. Rosenberga została napisa 
na widocznie pod ogrom nym  wpływem 
ks ążki profesora Umw. Poznańskiego Flo- 
rj ma Znanieckiego p. t. „Wstęp do so ­
cjologii”. Stamtąd też p. Rosenberg za 
pożyczył cały szereg terminów. Fakt ton 
prawdopodobnie bardzo utrudni większości 
czytelników zrozumienie xez p. Rostnber 
ga, gdyż, żeby uchwycić znaczenie szertgu 
terminów („stosunki społeczne”, „kontakiy 
spu ł.“, „sankcje spo ł .“, „idjosynkrazje” 
i t. d.) trzeba uprzeanio przestudiować wy- 
mier o n ą  książkę- prof. Znanieckiego, co 
wcale nie należy do zadań łatwych. Poza- 
tem wzięcie czysto teoretycznych klasyfi- 
kacyj pref. Znanieckiego, jako podstawy 
d!a badań o  pewaern znaczeniu praktycz- 
nem, nadało artykułowi p. R^senbprg* w 
wielu miejscach cechy jakiejś całkiem ab­
strakcyjnej s hcmatycznuści.

N .d to  au to ; widocznie osobiście ma-- 
ło  się stykał ze s tosunkami panującemi w 
naszym kraju. Tylko bow.em faktem nie 
dost tecznego orjentowania się w naszych 
st sunkach można tlumactyd takie twier­
dzenia, jak t , i i  chłop miejsco 
wy mniej czuje antagonizmu w stosunku 
do osadnika, niż w stosunku do miejsco­
wego obszarmka. Tymczasem każdy, kto 
zna życie wioski białoruskiej, wie, że w 
większości wypadków jest właśnie od­
wrotnie.

Tak samo brak orjentacji przejawił 
p. Rosenberg w zakresie stosunków reli­
gijnych. Mówi on, naprzykłod, o  wyzna­
niu rzym sko-katolickiem , grecko - katolic- 
kiem, protestanckie**, a zapomina zupeł­
nie o  najliczniejszej na naszych ziemiach 
organizacji religijnej, o cerkwi prawosław­
nej. Twierdzenie o  wzrastającym bardzo 
szybko ateizmie jest także niesłuszne. 
Bardzo silny ruch sekciarski (metodyści, 
Kwakrzy, baptyści, czciciele Pisma Świętego 
i t  d.), który obecnie obserwujemy w sze­
regu puwiatów dowodzi raczej przeciwnej 
tazy, dowodzi raczej, iż wśrOd ludności 
ziem naszych istnieją bardzo żywe tęskno­
ty religijne.

Pom im o tych usterek jednak myśl 
zasadnicza pracy p. Rosenbeiga jest cieka­
wa i słuszna. Z tych też względów jego 
artykuł zasługuje na głęboką uwagę.

Bor.

większych transportów, przechodzących 
przez Zdołburów, są  przeważnie transpor­
ty koni z Węgier do Rosji SowiecKiej.

Z Rosji zaś idzie budulec drzewny, 
dąb do N'emiec.

— Ruch t ra n z y to w y  pi zez  S to łpce,
w miesiącach październiku i listopadzfe 
zmalał. Między datami 11 i 21-ym lis topa­
da, a więc w o ąg u  dziesięciu dni, z Nie­
miec do Rosji Sowieckiej przeszło w o 
.irąglei cyfrze 00 wagonów. Natomiast z 
Z.S.R.R. do Niemiec — 60 wagonów róż­
nego ładunku, a przeważnie paszy skon­
centrowanej jak w ytło tz /n  oraz gęsi. W 
ostatnich zaś dniach b. m. przez Stołpce— 
Warszawę do Niemiec przeszło 30 wago- 
now gęsi.

Ruch osobowy również określa się 
skrom ną cyfrą 40 tu pasażerów na dobę, 
przeważnie Chińczyków — jaaąuych do A r 
glji i Anglików, oraz Rosjan jadących do 
Niemiec.

—■ Kursa ro ln iczo  - h o d o w lan e  w 
pow. l idzkim . W ostatnim czasie w po 
wincie lidzkim odbyły się m steouiące  kur- 
sa rolniczo hodowlane: w Bryndzyniatach— 
6 dniowy z frekwencją 120 słuchaczy; 
Skrzybowcach — 3 dniowy z frekwencją 
60 słuchaczy; Dyrwańcacn — 3 dniowy z 
120 słuchaczami; Dzikuszkach — ■ 3 dnio­
wy z 40 słuchaczami.

Kursy prowadzone były pod kierun­
kiem instruktora O. T  R. z Lidy p Pi­
sarka. Wykładali na kursach-, instruktor 
Centralnego T-w a Rolniczego z Warszawy dr. 
Urbanowi 7, instruKior nowogródzk.ego 
wojea ódzkieg t-wa ro»mczego p. Stan­
kiewicz, profesor szkoły rolniczej z Ber- 
dówki p. Wysłouch i drugi instruktor O. 
T. R z Lidy p. Radziwanowskl.

Kursa przeszły pomyślnie i wywołały 
żywe zainteresowanie wśród ludności.

i
W u tupclnieniu wumianek zamieszczonych 

w poprzeanich nuwerrch o aresztowaniu w Wil­
nie czterech szpiegów podajemy szczegóły tej 
afery, która jedj nie dzięki czujności organów bez­
pieczeństwa została 'v zarodku likwidowaną

Inicjatoierr. i dus:ą  szajki był kancelista w 
jedrej z instytucyj wojskowych, 24 iet ii r a c  o.- 
ski Lucjan zam. Podłam, ze 1 . Pacholski, człowle c 
młody, wesoły lubiący się bawić stale cdczuv „ł 
brak ,j>tówki, zz  zął więc zaciągać erraz  wiąasze 
poż\czki, aż w końcu tak zabrnął w dkg,,  te  z 
otrzymywanej pensji trud io by n u  byłr ja spła­
cić. A tymczasem praca jaką wykonywał dawała 
mu szerokie pole do nadużyć. W insiyrucji w k tó ­
re, p.acował „rzez jego ręce przesuwało się wie'e 
pupieróu tr-sci wojskowej, któie sianowiły cenny 
moterjsł dla wywiadu ebe :go eaństwa. Mając pe- 
v. n„ doswiadcienu sporządził kiiks fał-yv. ,^n 
nok urn. tów wojsiovych, aby je Spieniężyć „zp.e 
gom k'óregoS z obcych peństw. Z a >k mc. tami 
rzecz szła łatwiej, trudniej było znaleść z if  lega.

Sprawa więc ma pesuw ao się na, rzóa, a 
żądza zdobycia gotówki, spać nie nawała Pachol­
skiemu.

Posta- owił zna'eść wspólnika sprytnego 
mając go dużo znajomości, któryby e r '  ri cznie 
wziął się do rzeczy.

Wybór p. dł na Władysława Górskiego lat 
23, zem. Ga. barsica 13, z zrwodu ajenta han iło­
wego dozostają-.ego bez zaję-ia. Wykór był trafny 
Górsk' "-zwinął e eigiczną Izislalnośł Zweiby- 
wai scc e pomoci ika w osobie Seweryna 0 'owac- 
lći«go lat 34 . zam. Sanatorska 13. hiuralistę, .en 
z iś  wysj uUat jeszete dwóch ajentów w osobach, 
Katpla Jercewskieg . 1 lut 43 z iawi.de lesm cego 
1 Witolda K 'asnop 'iskiego biurali»tę, L t  z4. po- 
zosia,ąćych - bez zajęcia i zam ies ik jkch  przi ul 
Garba.s:;iej 13. v

Teraz więc vlribus unitis wzięto się d o ro -  
b ty 1 > o pewnym c a s i e  nabywca się malazł a 
nawet tianzakc/e była już umówioną. icho isć  
dostarczył dokumenty, iecz jak ob-enii zeznaje 
„7epomniał zameldować o tern swei ttładz- Na- 
siąpuo ireszl wanie.

Badani przyznał1 s;ę do inkryminowanych

W i s  t"*"™
Aresiiowuie M arża liaD uaita.

W 1 ,c, uniach organa policyjne w Micha- 
liizkacb ar, sztowały praktyku,ącego tam od nie­
dawna a zn.nego n 1  terenie m. Wilna Ię*. rza 
Aleksandra Areriwalda.

Arenwalu został aresztowany pcm zarzu.em 
posługiwania s,ę fał;zywvm dyplomem lekarskim

Ar .nwald ukończyć mm,' rzekomo medyc yne 
w arsza«le 1 w charakterze leksrza, j - to 'k a p i -  
tan w o|sk p ilskich, pracował w szpitalach „ o i -  
s . owych J_

Po zwolnieniu z wojska Aren waid rozpoczął- 
pi ak ykę lekarska w D z , nie, a ostatn.o w poszu . 
kiwaniu większych zysków udał sie d. Michali 
szek, gdz>e zos’ał zi emaskowany i aresztowany 
jest  to  już drugi wypadek aresztowar a .ekarza 
bez dyplomu*'.

Wia o.ność u aresztowaniu Arenwalda wy 
wołała w Wilnie olbrzymią sensację, gjyz. o-l 1 
lat był Arenwalo znany jako niezły lekarz.

l D j d t w j u ń o  i/ i l i im  1 1 U 1  m m -  
3 U 1  asczuwyclD w liiliie .

W -niu 27-gu hstopadi, 1927 roku w świet­
licy Z ł  ązku Strzcltck.ego odtyło się nadzwyczaj­
no ogólne zd.cranie nracowinków pocEtn„yjn w 
J  Inie. Zebranie było poświęcona: sprawoi aan u 
kol. Pawła Szczurka, p.ezesa Zarżą, j  j i ć z  aceo 
Zw. Hr c P. T. i T. R? P., omówieniu położenia 
uiatcjainego p ra .o* itków  pocztowych, spr.wcm 
samopomouowyr.i 1 innym. Na zebrzniu przewód 
ni:zył p. Edward Rakowlcz, prezes Koła Ouręgo- 
wego w Wilnie sekretarzowali; p. Wrodł Snarska 
i p. Stanisław V\ .śmewski. ho ,agajei iu zebrar a 
p .ze’: p, E. Rakowiczi pne . iaw ia ły  Edwa-d /Itr- 
kiewicz w kwpstji po> iżeuia materjalnego pocz­
towców, stw erdzając, łe obecnie pracownik poczt, 
jest najosrdzięj upos!edzonym funkcjonariusz m 
pjf.stwowyr.i, c wyn.ka z po ównania płac, nu 
mówiąc juz o zestaw eniu z Dołożeń eei poc/iow- 
ców zag an ;ą. Znaniem mówcy, dzisiaj L osaze- 
me pocztowca n u  wystarcza nawer mm mum 
egzystencji i sprowaoza się do zaspokajania naj- 
prost-»/vCii potrze maierjamych, natomiast nie 
może być mowy o takich dążeniach kulturalnych 
jak kształcenie dziec. nie mOY/iąc nawet o roz­
rywkach i t p. Rozważając pizyczyny takiego sta­
nu, dossedł dc wi.iosku, t t  nrzyczyna tewi w po­
lityce ekonomicznej rządu. Pod„reSisląc, ;ż jg o ł  
po ztowtow charakteryzowała zawsze oharno ir  
i lojahiość uważał, że w interesie państwa iezy 
przedewszystki n podwyższenie płyć gudowych 
ażeby u ueirożliwić wyl o.-ystvwa,„e taklugo sta­
nu rzeczy przez czynnik1 wywrotowe.

P. Edwird kakow.cz stwierdził ^oprawienie 
się tosunków pomiędzy Dyrekcją Poczt ■ Tele­
grafów w Wili.ie awłaazami związkuwemi z chwilą 
obięcia Dyrekcji przez p. prezesa C;e rno iońsk ie-  
go, wyr-żająr naazieję że obecnie dz ę wsr  Ł- 
pracy z władzami aeministracememi całv szereg 
spr— , a między mnemi poprawa bytu ma wi> ; s 'e  
widoki powodzeftfa, niż były dotąd, kiedy adm. 
pocztowa zajmowała w stosunku do orgariizacii 
związkowej wrog. stosunek,

P Paweł Szczurek w przeszłe dwugodzin- 
nem przf mówieniu schć-rakte-vzował ogólne zns- 
czecie Związku Prac. P. T. i T. Rz. P. jakc :.isty- 
lucji zawodowej, ntającei na ed u  nietylko pupra- 
« ę  bytu, a również podmesieni-e stanu kultura 
nego i unysłowego pracowników ooczlowych. 
Prz mówienie jego, nacechowane głęboką z - jju- 
mością rzeczy i ujmjjące całoksrtałl iyci. poczto­
wego, cele z-oania Związku zostało przyjęte 
przez zebranie rzęsistemi oklaska«i,

Zkolei 1 ależy podkreślić, że powagę ze­
brania poanosiła obe no?C zastępcy prezesa Dy­
rekcji p. l-eliksa babickiego, ladcy poczt, d-ra 
Włod’ imierza Korskiego przewodniczącego Ko­
misji Dyscyplinarnej oraz wałego szere żu urzędni­
ków administracyjnych. W wyniku przemówień i 
dyskusji przez zeoranie uchwalono wyrazie uzna­
nie dla Zarząau Głównego i prezesa p. Pawła 
S czurka za doiychczasową działalność, v.zywając 
do w zm ożen i  prowadzonej akcji w kierutmu | o- 
prawy bytu pracowników pocztowych i podkreśla- 
j tc gotov ośC jaknaidalszego po"arcia usiłoweń 
Zarżą u Głównego. W wo iych wnioskach zapru- 
testo ano przeciwka wydzierżawieniu s ur e la iy  
znaczków księgarniom pocztowym .Lot* ze 
względu na wynikającą stąd szkemą dla skaibu 
państw-

P o  zakończeniu zebrania odbyła się her­
batka w sali hotelu europejskiego przy udziale p. 
Pi i.zcse. Ciemnotonskiego, zastępcy prezesa i 
Feliksa Babicki.go, d-rs Włodzimierza Korskiega. 
prtzesa óaioąau G ón nego p. Pawła Szczurka, p. 
Et w arc» Rnkowiczi—prezesa Kołł Okręgowego, 
Edwarda Mark ew.cza—v ce-prezesa i człuiika Za­
rządu Głńwmego, Zai-r^du Koła Okrągowegci oraz 
liczwych członków organizacji. Her atka wśród 
miłt go tow-ąrzyskiego nastroju przeciągnęła się 
do północy- (Asj.

K R O N I K A .

. .e lo a  w * rewt*tsk* w  n a iu  1. XII. b. r.
C z e k i :

aprzeia l kupno

Dzis: Bibianny P. M.
Jutro Franciszka Ksaw. W.

Wat hć d złofica—g. 7 nj 20 
Zachód .  g. 1 5  m 3 n

Dyżury aptek dn. 2 b. m.
Miejska—Wileńska 23- 
Chomiczewskiego^-W. Pohulanka 19 
C. róściela—O strubramska 15. 
Ottowicza—Wielka 49.

Slaie dyżuiują apteki:
Za ączkowskiego — Witoluowa 2 2 . 
Paka — Anrokol 54 .
Szantyra — Legjonowa 24 
SiekierzyńsKiego — Zarzecze 20.

METLa^ K O L O G i CZNA.

— Spostrzeżenia fnst tutu M eteorologi­
cznego U. S B. z dn. 1 XII. b. r. Cisnienie

onr/-e u ru.hmetrach 774. Temperatura średnia 
i . Opad w milimetracii — Wiatr przeważający 

połuuniowy. Pocnmuino. Minimum na d o b ę - 3 uC.
Tenaencju oarometryczna bez zinian.

. URZgDO W z

— /yjazd p. wojewody. W dniu 30 listo- 
pada p. wojewoda Raczkiewicz wyjechał do War­
szawy na kilka dr i w sprawach słiiżbow'ch.
.... J — i-atwieidzeniestatutu Stow Radjo-słuch. 
Włi *re wojewódzaie zarejestrowały statu* Stowa­
rzyszenia Raujo-słuchaczy w Wilnie.

t m s & i A
— Narada wład wojskowych z aamo-

r z ą 'owym1 Duiś o goaz. 11-tej rano w lokalu 
iiigistratu odbędzie się naraoa z przedstawicie- 
tmi wojskowości na czele z gen. Litwinowiczem 

w sprawie wydzierżawieni- części magazynów 
przy ul. f.egjunowej przez Magistrat W związku 
z tern wice-prezydent p. W. Czyz w towarzystwie 
inż. Wąturskiego i przedstawicieli władz wojsko­
wych oglądał: oojekty na miejscu, które Magi­
strat zam erza wydzierżawić, (s)

— Budowa domów mieszkalnych. Jak się 
Jowiauujemy, opiacowywany obecnie przez Sek­
cję Techniczną Magistratu m. Wilna budżet prze- 
wiuuje pozycję na budowę w roku 192; szeregu 
mieszkalnych uumów roboiniczycn na ulicy Ry­
dza Śmigłego lub też na t. zw. Równem Polu. 
Soboty naa budową tych domów zapoczątkowa­
ne zustaną j początkiem następnego roku. Kosz­
ta budowy obliczane są ia kilka milionów, (st

— LUstr^.ja faoteii. W związku ze stara­
niami poczynionerni przez Związek Hotelarzy w 
kierunku iwiększenia opiaty za wynajmowane 
przez 'ości pokoje—dowiadujemy się, iż w umu 
onegdajszyin specjalna komisja badała na m ejscu 
czv motywy wysunięte przez właścicieli hoicli 
nie są bezpodstawna, jak  as informują, wynik 
tych badań nie poszedł pc linji żądań hotelarz”

Ile poda<KÓn Ściągnął Magistrat w 
listopadzie. Jak się dowiadujemy Magistrat m. 
Wilna, mimo energicznej akcji sekwestraturów, 
na których znowu masowo napływają skarg-', w 
miesiącu lipcu ściągnąć zdołał ^aiedwi 7 pioc. 
podatków miejskich rozosta le  33 proc. nie uały 
s.ę wycisnąć z zLbcżałej do szczętu ludności na­
szego miasta.

— Uporządkowanie miusta. Władze poli- 
cypifc zarządziły, by posterunki policyjne zwiaca- 
ły baczną uwagę na natychmiastowe oczyszcza­
nie przez dozorców domowych ulic i chodników 
ze śniegu, (s)

— ns.kuracja bydła na rzeźni miejskiej. 
Magistrat m- Wilna -amierza wpi owadzie aseku­
rację bydła, prowadzonego na ubój do rzeźni 
miejskiej. Jeunocześnie Magistrat nosi się z za­
miar cm założenia taniej jaiKi do sprzedaży mniei- 
war)ościowego nuęsa, gdyż cotychczas mięsc to 
sprzedawane l>yło na rvnkach narówm z mięsem 
pierwszego gatunku. Projekt ten przesłany bęuMc 
do Stowarzyszenia Weterynaryjnego w Wilnie, 
które w porozumieniu z miejskimi lekaizarri we- 
terynaiyjnymi omówi oanośnie do niego szcze­
góły. (st

.j*  S p r a y  i  R r a s o w l

— Nowt czasopismo białoruskie. Wkrótce 
ukaże się v Wi nre nowe czasop smo białoruskie, 
organ białoruskiej cnrzeucijanskiej dem ikiacii ,  
Dud redakcją ks. Stankiewicza p. t „Cńrześcijań- 
ska Dumka*, (s)

A D M IN IS T R A C Y JN A .

Hulandja 
-ondyr. 
Nowy-Jork . 
2aryś . 
Praga .

43,488/t
8,91'

43,38
8,88

26,41,5 26,35

— Ilość obyw t iii polskich na terenie Wi- 
lenszczyzny zw eKs:a się. w przeciągu ubiegłego 
miesiąca odnośne władze wydały na tere lie wc>- 
lewóuztwa wileńskiśgo 135 nowych dowodów o- 
sobistych. (s)

— Z i r ,  .nęcie  niehigienicznie prowadto- 
nyeh Piekarń, Władze adrom stracyjne zarządziły 
natycumiastowe zamknięcie 47 piekarń, których 
stan h gjeniczny nie odpowiada istniejącym w tym 
względzit przepisom sanitarnym, (s)

W O JSK O W A

— Urlop gen. Ropowicza. Dowódca garni­
zonu wileńskiego gen. Popowicz rozpoczął o-cio 
tvg od" owy urlop wypoć ynkowy. Zastępstwo po 
nim objął dowódca 19-tej dywizji piechoty pułk. 
Kruszę wski. (s)

— Nowy kom e n d an t  miasta. Z dniem 3 b. 
m nowo mianowany komend ant miasta Wilna pik. 
Gierzyńsk z Warszawy obejmuje urzędowanie.(s)

L  P O C Z T Y,

, -  Nov e agencje, Zaprowauzono służbę te­
legraficzną i telefoniczną w agencjach pocztowych 
Krz< m.enica Kościelna, pow. wołkowyskitgo z dn. 
2o.Xi i Jastrzębi, pow. baranow.ckiegu z Jn. 10,Xi 
b, r. Godziny urzędowe w kat. „L*.

AKADEMICKIE
— „C zw artek"  w soDotę. Wczorajszy 

„Czwartek* zostsi prawie w ostatniej chwili odło­
żony na r.ajb iższą sobotę. «

— Czapka akademicka. 2Mrząu Stowarzy­
szenie Bruinia Pomoc ^olskiei Młodzieży /  Kade- 
mickiej Uniwersytetu Stel sna Batorego w Wi.nie 
wzywa firmy chrześcijańskie m Wilna do składa­
nia ofert na \/ykonanie czapKi członkowskiej 
zgodnie i modelem, któr" oglądać m ożni w lo­
kalu Bratniej Pomocy (Wielka 24) w godzinach 
urzędowych (1—3 po poł. i i —5wiecz.) codziennie

S  FU A WY R O B O T N IC Z E

— Z a w a n le  umowy zbiorowej. W dniu 
wczorajszvm doprow adzona zosta ła  do sk u t su  i 
podpisana umowa zbiorowa po między roDorn Kami 
a pięcioma odlewniami na terenie m. Wilna.

SANITARNA

— Pt*ac. przybyłej kom^sjt sanitarnej
i rzybyła onegdaj ao  Wilna komisja sanitarna z 
Warszawy w aniu wczoiajszym, zwiedziła szereg 
instytucyj i urzędów państwowych, na miejsci 
informując się o stanie sanitarnym i badając wa­
runki w jakicn prowadzone są prace w u^iedzi- 
nie sanitarnej.

Między innemi komisja w dniu wczorajszym

szczegółowo informowała się i zwiedziła Staro- 
s.wo powiatu w.ieńsko-trockiego Komisaiiat 
Rządu na m. Wilno.

f F R Ą  VY Ż Y D O W S K IE

— Awantura sjonistyczna w lokalu „Miz- 
rach i" .  Na ostatni?], zwołanej przez organ' :acje 
żydowską „K,eren Kajemed konferancji, która 
-ię odbyła w lokalu t, jw . „Mizrachi*. doszło
av antury pomiędzy sjonistami, rozpadającym' się 
jaP wiadi mo, na szereg odłamów. AwaWurę wy­
wołali obecni ni sali sjoniści icwizjoniści, n ;e 
godeącaię zw yw od in r  przedstawiciela żydowskiej 
organizac,. „Hanacńar*.

W rezultacie ostrej wymiany zuań, na sali 
zspanowąło zam, iszanie Sjoniści revrizjo uiści d o ­
prowadzili do rc obicia Konferencji, zmuszając pize- 
wodnicząwego rab.r.a Rubinsztejna do odroczenia 
konferencji.

ROŻNE.

— Wystawa konserw atorska w Wiln e. W
celu propagandy iaei < j .eki nad zabytkami sztuKi 
i kultury oraz zaznajomienia społeczeństwa z dzia- 
•alnością i wynikami państwowej* opieki nau niemi 
na o b tz trze  W kńsk iego  Ok ęgu Kónserwat®r- 
s^iegu (wujewódziwa wileńskiego i nowogrócte- 
Kii go.', urządzona został? w gmachu Urzędu Wo- 
jawóflzkiego (ul. Magdaleny 7 1 piętro — Wielka 
Sala Konf rencyjna) wystawa kon .e-watorska.

Wystuwę zwiedzał można od poniedziałku 
dnia 5 b. m. do dnia 11 b. m. włącznie od gtdz. 
5 po poł. do 8. Wstęp bezpłatny.

leafr  i muzyka,
— Reduta na Pohulance, D ziśogocz  20-ej 

„Not listopadowa' (w szkole podcl o.ążycn . i  JŚ - 
diowie" tragedja Star.isiawa Wvsniańskiego

— Wiecr&r pLśril i aryj XVI, XVH ‘XVIII 
v e^u Wr3jbliżsiym koncercie Wil. T- » a F.ldar- 
m mcznegj w dniu 3-go grudnia 1927 t. w sali 
Teatru euuta bierze udzia świetna śpiewaczka 
Aue a ..omte-Wilgr ęa, która wykona sreieg  aryj 
kompozytorów XVII w., m. i. arję opery Ama- 
rilu -acciuiego, pierwszego twóicy opery vXVI w.j

w programie mje z opei Montewerai*egij 
(XVII w.) oraz Aiozarl* (wesele Figarr) Sz ireg 
pieśni od ->zjberta, do współczesnych zakończ* 
ten świetny wieczó-- aryj i pieśni. PecząteL o 
gudz. 8-ej wiecz

Bilety już są dci nabycia w biąjze „Orbis* 
Michlewicza 11, w dniu koncertu od 5-ej popoł 
w kasie "“ ialru. Ceny miejsc od 50 gr. do 4 zł.

— iedzielę 4-g b. m. o godz. I6-ej 
„Noc Iistopadowa„ i „Sędziowie". Ceny miejsc od 
40 greszy.

. — Kuno r t  Stanis ławy Korw n-Szymanow- 
sk*ejD Znakomita pieśniarka polska Stanisłfiwa 
Korwin-Szrmanowska wystąpi w Wilnie raz <ećen 
w niedzielę 4-gc b m. w g nachu Teatru .reduta 
z reer. dem włas iym.

Koncerty S Korwiu-Szymanowskiej w kraju 
i zagrnni .ą cieszą sie nadzwycza,nem powodzeniem 
zc wiględL na wyjątkom o piękny głos i w.c,Ką 
kultui.- nuzyczną W programie: nieśni czesne 
ó 'az  hiszpańskie, jak również utwory: ScaHatt; 
Marflńi, Gretry, Paesielb, Cnarpentier, . .e .eński’ 
Moniuszko, Fnernann, Wieniawski. >

Akompanjamenf objął reiiks Szymanowski.
Bi.rty już są dc nabycia w biurze jOdri żv 

„Orbis Mickiewiczu 11.
— T ea tr  Polsk t (sa la  „L u tn ia" ) .  Dzisiej­

sza premjeri. „Ta, która zwvcięża*
• - Pożegnalny występ Maryli Greme Świe 

cna rancerka Maryla G.erno wystąpi w Wilnie yc 
'az  ostatni w sobotę 3-go b. n - o godz. 1 J-ej w 
oraz w niedzielę J-go b. m na poranku o godz. 
12 m. ad popoł W programie wybitniejsze yro- 
duacje taneczne, uzupełnione nowymi tancanr,, 
Przy forceoianie Dora Gremo Ceny miejsc 0 3  5U 
groszy, • '

Rad)o .
NIEDZIELA 4 grudma

Wilno 435 m

17.20—17.40: „Potr,T<by rolnicze województw pół. 
noc.ic - wschodnich" — odczyt wygłosi nroi, 
U." c, B Kazimierz Rogoyski!

20.00—20.25: Odczyt inauBuracyjny z oziedziriy 
muzyki wygłos, prezes Wil. Tow Filharmo- 
nicznejio, p-of Michał Józefowicz.

20 31—22.00: Dieiwszy koncert wieciorny Wy­
konawcy: Ork,estru Wileńska Polskiemu Rad a 
pod dyr. mof. Aleksandra Koutorowicza (I 
s '■/ypce); m . Dooeronek (Ii skrzypce): A, 
Kat^ (wioJonczeU)• St. Piot-ow,:* (kentra- 
oas',: prof. Wł. Ostrowski* (flet): pr0 '  1. 
B rajm an <obć 1 lożek  ang.); p oi. F. Kosec- 
ki l'kiarnet): Wł. Trocki (fo.tepian).
Solistka p. Wandę Hendrichówna (sopranj.

P r o g r a m .
I. Uwertun do baletu „Stwor enie Prome­

teusza* ’.. y. Beethowm I-a Suita „L Ar jesienne* 
G. Bizet—wykona o rk iesfa .

II. Ca- atiną z op. „Helka* („O mói maleń­
ki* j. z. nocy letnich-pfeś! Wł. Żeleńskiego: Piesi 
« iosenna—St. Niewiadomski go: P eśń żcglarsica— 
(mot?w kaszubsVf) fc.Kamieńskiego: Kosarczyk— 
B. Wallek-WalewsKi.go: Krakowiak — F. Nowo­
wiejskiego.

Wykona p. W. riendrychówda, p-zy fortapia- 
mc p. Wł. ,'rocKi.

II) „Marzenia* R. Wagi er. „Prwłowa* walc 
rosjiski J. Szerapow „Ma.sz turecki* z „Ri/in 
Ateńskich* L. v. Beetnover wykona orkiestra, 
22.00. Gazetka radjowa.

— Konfiskata papierosów. W dniu wczo 
rajszyn. organa t olicji wykryły prowudro ia na 
większą skelę nielegal :ą sprz.ed*z eyrob)w ,y 
toi.iowych, Drzy ul. Niemieckiej 49. w *akłac"ie 
restauracyjnym „Itaija*.

Paf .erosy zostały przez poFcję skonfisko­
wane.

Listy do Redakcji,
Sz. P. Redaktorze!

Korni.et dia uwiecznienia pamięci pułko­
wnika wojsk polskich Żyda Berka Josrelewicza 
uprzejmie prosi o sprostowanie niek.órcch nie- 
uokładności, umieszczonych w notatce o  komi­
tecie wyżej oznaczonym w szan. Pańskiej gazecie 
z d n ia  z5-go listopada Nr 270.

Komitet skłuda się nietylko z osób wy­
mienionych w notatce, lecz również i  osób na­
stępujących, a mianowicie: M. Moakowsm,. Uh 
Ł-skow, J. Strakun, A. Straż, którzy ;ą orgam- 
zatoram. oznaczonego Komitetu. P o za łe r  ■ w 
rkład Komitetu wenjazą: ^ose^ L. Ch im iński 
d-r Auolf Hirschberg, prof. U S. B. p Matusial 
dyr. Archi w. Państw. W S iudnicU  dyr. 7 N P 
Hmedziewicz, wydawca S. Gc.aon , l ,  Uziembło 
L Pa.twski i literat E. J. Goldszmit. Warótce 
mają się odbyć wybory do prezy djum, poczem
Koinitei przystąpi do wypełnienia swych zagadnień.

Komitet miejscowy jest w kontakcie : 
Komitetem Kockim.

2. głębokim szacunkiem .
Komitet Organizacyjny.
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Zabójstwo,, czy o b ro n a  w ła sn a ?
Podrina Girdów, zamieszkała pod Grodnem, 

bvła znana z niezgodnego ze sobą współżycia. 
Ciągłe zatarg i waśnie nie wróżyły dcbregu końca 
Przewidywania wkrótce s :ę spełnił}

W lutym & r w domu Girdów lostal w ta­
jemniczy sposób pozbawiony życia niejaki Jacuń- 
aki—n e k o m o  kochanek jeonei z Girdów. Śl dztwo 
ustaliło, a  Jacuflski zmarł naskutek ran otrzyma­
nych nożem, sprawcami z i ś  m r-dusą .  Paweł G r -  
de, \ntoni G rd a ,  Zugenja Girda oraz O-ga Aw 
aziejowa i Szymon Ługowski.

Oskarżeni zostali postawie ii w stan oskar­
żenia z art. a r t  458 i 51 cz. I. K. K. mówiących 
o pozbiwiemu życia w zmowie.

Wyrokiem Sądu Okręgowego w Grcanie 
winni został skazani od 1 do 6 lat w ąrien  s, 
przyczem na.wyzszy wymiar kary został zastoso­
wany wzglądem p iwła Girdy najniższy wzglęcem 
Olg- Awdziejowei i Eugenji Girdowe-

Oi wyroku S. O. skazani odwołali się co 
wyzszej instaac i i wczoraj właśnie sprawa ta zn a ­
ła ła się na wokandzie Sąau Apelacyjnego w 
Wilnie

Skład Sądu stanowili: vice prezes bochwic, 
jako przewodniczący i sędziowie Dmochowski i

Bąozkiewicz, oskarżał pj rok. Sakowicz, bronili 
mecenasi Dariłłowicz z Grodna i Andrejew.

świadkowie— wszyscy bliżsi lub dalsi krew 
ni oskarżonych — | izy badan u podzielili się n< 
dwa obozy, bo gdy jedni twierdz’li. ze Jacui,::Vi 
został zamordowany prsez G rdow, inni dowodzili, 
że zrbił go w obronie własnej podczas bójki P a ­
weł Girda.

prawa, jak widać z powyższego, bardzo 
skomplikowan i niełatwa Jo  rozstrzygnięcia, a 
rola obrońców byta zbyt trudna i d 'ate6o oskar­
żonych obronić całkowicie się nie dało. Wyrok 
S. A. złagodzi' tylko orzeczenie p erwsztj instan­
cji, skazując Pawła Girdę na 4 lata ciężkiego wię­
zienia, Antoniego Girdę na 3 lata i Szymona Łu­
gowskiego i.a I lata. Co do Eugen '1 Girdowej 

Awdziejowej Olgi wyrok pierwszej Instancji za 
tw.erdził.

Z doli u rz ę J n lk a
Jak ciężką (es dola naszego urzędnika, jak 

wiele cierni tkwi w jego życ u byliśmy świadkami 
lego wczoraj w Sądzie Apelacyjaym.

Edwaru Bl nstrub urzędnik pocztowy Dj- 
rekcjf W ueńskej zaskoczony etiorooą Zony i raz 
związane ni t  tern nagtemi wydatkami, me mogąc 
znikąd uzyskać p enię .zy, swoich, rzecz nr sta, 
nie mając, rostanuwił spieniężyć posiadane w 
swem rozporządzeniu znaczki pocztowe i blankie­
ty. z tą tedna^ myślą, że z gaży, którą m a i  zbli 
sającef-o s-ę pierwszego otrzymać, należność po­
kryje,

Przeprowadzana jeanak p zed owym pierw­
szym rewizja ujawuiła niedobór, wobec czego 
Blinsłrub został oskarżony o malwersa ję, a spra­
wa skierowana do Sądu. W pierwszej inst-ncji 
skazano B. na 2 m es. więzieni i Sąd Apelacyjny 
zaś wi rok ter wczora zatwierdził.

Skazf-ny, powołując się na brak pracy oraz 
obarczenie rodziną złożoną z żony i ćwoiga ma­
łych dzieci, prosi o zawieszenie wymiaru kary.

J a k  to  zw ykle  bywa...
Gdy Adam Gryckiewicz miał przyjemność poznać 

Stefanję Szczotka na Swiecie było pięknie i weso­
ło. a ludzie jacyś 'nni—kochani. Dni płynęły słod­
ko i radośnie. Wzajem się podobali i s 'ąd częste 
spotkania, a ootem kochana—kc chany, bąaz n o- 
ją—jam - woja, słowem jak zwykle to bywa..

Niedługo jednali trwała sielanka. Opadły 
liście, zesebły kwiaty a wszystko szaren. się sta­
ło. Ban Adam miał dość panny Stefanji i wolał 
się cieszyć gdzieindzi j. Wtedy pannę Stefa ję 
s*ał ogarnął, *embaraz ej, ce Dyła już matką. P o ­
szła w ęc do pana Adama by niewiarę cisnąć mu 
w oczy, lecz par Adam -o la ł  się lamKnąć i gościa 
do dema nie wpuścić, jakoże i nie wczas in był, 
gdyż p. A m ał się zaręczyć w tym dniu już 
z inną.

Nie powstrzymało to | Szczotka od po­
przedniego zamiaru, przeto wziąwszy do ręki sie­
kierę, postanow ią niegościnne drzwi s-łą otwo­
rzyć. Pan Adam s:ę nie strwożył, a chwyciwszy

wałek stanął z swym wrogiem dc ealki. A dłu­
gą ona nie D yła  gdyż wkrótce p. Szczotka legła 
z rozbitą głową, pan Adam zaś powęarow.ł za 
kraty.

Skazany następnie przez Sąa Okręg, w Piń­
sku na zasadzie art. 467 cz. 1 K. K. na 5 lat wię­
zienia, doczekał wczoraj zmniejszenia tej kary 
przez Sąd Apelac. w Wilnie do 2 iat,

Rozmaitości.
O so b liw e  p o k re w ień s tw o .

W Budapeszcie zdarzył się w ostatnich cza­
sach nustępuj-cy wypaaek: pew,en kraw.ee, nazwi­
skiem Józef Kirchner popełnił samobójstwo z po­
wodu .nieporozumień w rodzime*. Oto jak wy­
glądały te „n;epor z>imienii,“: Mniejwęcej przeć 
dwoma l ity r że nł się Kircnner z wdpwą, rr ającą 
z p erwsztgo małżeństw i dorosłą i piękną córkę. 
O juec Kirchnera, człowiek stosunkowa dożc jesz­
cze młody, zaaoc‘;ał s :ę zkolei w pasierDlcy 
swego syna i po I rótkim czasie zawarł z nią 
związek małżeński. Syn, który urodz-ł się z tego 
zwią ku srał się tern samem prawpukietr, własne­
go ojca! Żarty i dokuczania rodziny i przyjaciół 
stały s sę  taaą zmorą Józefa Kirchnera, który był 
teściem w ła sn e g o  ojca—że nie mogąc znieść tego 
dłużej, pozbawił się życia.

S P O R T
P odziękow an ie .

Zarząd.Parku Sportowego młodzieży szkol­
nej im gen. Żel.gowskicg ) sk<aua mniejszem Pa­
nom inż. *H JenAho*i i Wł. Jacewiczowi ser- 
d-e n t  i gorą< e podziękowanie za pracę oezinte- 
resownie włożoną w wykonanie pLnu niwelacyj­
nego i kierownictwo robót odwadniających tere" 
parKOwy Dzięki Ich obywatelskiej ofiarności i 
cennym raJom  reren parkowi i ostał całkowicie 
osuszony, a  w ten sposób została usunięta nai- 
ważniejsza przeszkodź dla j tgó  należytego urza 
dzenia.

5*9o

„ OLLA“
jedyna istuejaci niedo- 
ścigmou marki. swiim- 
wt, udowodniona zur^-a 
gwarinoja u m a a  sz u- 
lq Cena sprzedaży deta­
licznie za tuzin Nr. 1203 
zł 9.—, Nr. 1202 zł. 5 t n

W ? :s'jjcie się do ,.Koła 
Frzyjaciół Akadem ika".

Wobec przesunięcia terminu otwarcia RABJOS^&CJI WILEŃSKIEJ

nasz „NUMER R A D J O W y "  ukaże się w dniu 8-go grudnia r. b.
Miejski Kinematograf

Kulturalno-Oświatowy
SALA MIEJSKA 

(ul. Ostrobramski. 5)

O d 1 go ao  6-go grudnia 1927 r. bedzie wyświetlany film
|W  (Fźu) —  wstrząsająca symfonja m orza i miłości, genialnej 

reżyserii J. de Baroncelli‘ego. W rclech głównych; Dolly Da- 
vis. Charles, Vanel i Maxuaian. Orkiestra pod dyrekcją kapelmistrza p. Szczepań­

skiego. Ostatni seans o godz. 10. Cena biletów: pa r te r—60 gr., b a lko r— 30 gr. 
Początek seansów codziennie o  g, 4 ej. Następny program — .Z ło ta  dziewus; !ta*.

„OGNIAr

K lno-T eatr

J E Ł I O r
ul. WI’ ńska 38.

Sensacja! Natpiękniejszy film sezonul Sensacje!
Epokowe arcydzieło, opiewające straszne „PRAW O 

, , J ^ i  L  1  P IE R W S Z E J  NOCY“, na mocy którego magnet miał
praw o do nocy poślubnej żon swych poddanych. W' rolach gł. najpiękniejsza para ko­
chanków, poryw ająca .p iękna partnerka Rudolfa  V a> en tm n —  VILMA BANKY i ognisty 
RONALD COLM AN. Oszałamiający przepych wystawy. Koncertowa grn mistrzów tk ;a

nu —  SeansY o  godz 4, 6, 8 i 10 15.  5998

Mieszkanie
5 lub 3 pokoiowc ze 
uszvstkiemi w 'godami w 
centrem miasta natych­

miast odnajmiemy.

Dom B. rt. „ h d m la "
CdunsKa 6, telef. 9-05,

5985-1
Poszukuję posady

kam erki luD ekspedientki.
Mogę złożyć kaucję do 2000 zł. 
Wiad' mość w Biurze Reklsmo- 
wem. Garbarska 1. 59o0
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RADJOAMATORZytt , W
Wiedzcie i pamiętajcie, że najlepiej, najtaniej i najuprzejmiej f

obsłuż} was 0
„Wileńska Pomoc Szkolna", Dział' Radjc, 9

i Wilno, WMIeńska 38, te l .  941. 5910-0 0
-><socr -*ooa " 0 X 3 ^  * x b  a x . ? < s x e a x F  o a r  ‘3 C S ) a X S a T S e X L ' J Z ® c i !
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„E L E K T R IT "
T -w o R adiotechniczne

Wilno, Wileńska 24, telef. 10 38.

Poleca znane radjo-odbiorniki o  niezwykle dalekim zasięgu i czystej przyjemnej g) 
audycji, nagrodzom medalem ZŁOTYM na wystawie w Paryżu w r. 1927, ffl 

medalem ZŁOTYM  na wystawie we Florencji ^Włochy) w r. 1927 o
CENY NISKIE. D ogodne w arunki sp ła ty . O bsługa fach ow a, m

I Nie kupujcie radjo-aparatu, nie odwiedziwszy przedtem naszej ffrmy. 58o4M
@Xa)SZ3l®Xai9QSSSIc)@X3EC3(3XS®XS 5XS@XSiSXSeXS) -•3Xc'ECq!a

RADJO

OGŁOSZENIE
Dowództwo 21 Baonu K. O. P. w Nicmenczynie rozpi­

suje niniejszem przetarg n;eograniczony na dostawę chleba, 
artvk łów żywn ściowych oraz paszy od dnia 1 Stycznia do 
dn. 1 kwietnia 1928 roku z dostawą co 3 dni chleba 1 co 10 

ni artykułów żywność owych i paszy do miejsca postoju 21 
Baonu K. O. P. w Nici ęiiczynie orar  lo miejsca pos.oju p o d ­
oddziałów, t. j. Plekiszki, Glincisrki Orn any.

Rozpi aw'a ofertowa odbędzie się w Kwatermistizowstwie 
21 Baonu K. O. r*. dn. 15 grudnia r. b. o godzinie 10-ei rano. 
Termin wnoszenia ofert, naieiycie na specjalnych diukach wy­
pełnionych z załączeniem 3% wadjum, złużonem w kasie Bao, 
nu oraz świ-deciwa ptzemysłowegj i zaświadczeń władz admi­
nistracyjnych o sc !duości kupieckiej, opływa dn. 15 grudnia 
r. b. o godz. 10-tej.

Oferty na o 'dz ie lną  dostawę chleba, artykułów żywnoś- 
ciowyc i paszy dc miejsc wyżej wskazanych— są dopuszczalne.

Bliższych informacyj o warunkach dostawy udziela oficer 
żywnościowy 21 Baonu K. O. P. w N en> jn< zynlc

KWATERMISTRZ 21 Baonu K, O. P. 
5997/2153^11 ( - )  Konig, kapitan.

P o w ia to w a  Kasa Chorych w  N ow ogródku
ogłasza konkurs na stanowisko 5902-0

Lekarza Naczelnego Kasy.

sajlsaiei u t y ć  
nw W D. H. 

H. su,m >ii I H a  
a ’. Z j u l n a  30

D A M SK Ą  BIELIZNĘ
opalow ą nansukow ą i madapol&mową 

w d u ży m  w y b o  ze  o t r z y m a f  sk leo

C. Arndt i St. Jezierski
Ul. W IELKA Nr, 6. 5969-1

5 96 19

Majątek
ziemski około lu b i d o  
brej, urodzajnej ziemi z 
zabudowani mi natych­
miast do sprzedania na 

warunkach dogodnych, 
Dom rt./K. „ZACHĘTA", 

Gdańska 6, telef. 9-05.

K r a w c o w a
przyjmuje wszelkie cbstalunki 
na płaszcze, suknie, ubra­
nia dziecinne, bieliznę i t p .  
Ul. Ciasna 3, m. 4. A. W. 
Tam że potrzebna dziew­

czynka do nauki.

Do sprzedania  
DOM MIESZKALNY,
skład żelazo-betonowy i plac 
1360 kw. sążni przy ul Nowo­
gródzkiej 96. .nformacje: T ro c ­
ka 7, Biuro T-wa I. B. Stgal '  

5999

hu mor

5993-1

Ogłoszeni#
do

irf

W yłącznie po cenach fabrycznych
UJE* I. WILDSZTEJN,

W ilno, Rudnicka 2, te ł 11—77 
KALOSZE I ŚNIEGOW CE firm  kra­

jow ych i zagranicznych . 5766 10

Dowolne
sumy p :eniężne lokuje­

my dogodnie.
Dom H./K „ZACHĘTa *, 
Gdańska 6. telef. 9-C5.

Oferty z dokumentami oraz  nodaniem warunków 
pracy należy naasyŁ ć J o  Powiatowej Kasy Chorych 
w Nowogródku do dnia 20 grudnia r. b

Wymagane jest: 1) Obywatelstwo polskie, 2) Pra­
wo praktyki lekarskiej, Drz/znane przez Władze Pań­
stwowe Polski/*, 3) Conajmniej pięcioletnia praktyka 
lekarska, 4) Wykazanie się p ra rą  społeczną, 5) Curi-

 culum vitae. Dokładne warunki będą omówione.
5992-1 Nowogtódek, dnia 21-XI 1927 r. N ie d źw ie c k i  Komisarz.

Dnjjramj*

na p*?,baićr?i 
dogodnych
warunkach

ADMINISTRACJA 
„ K i  i j e r *  W iJ * ń » k i« g • 

J a g ie l lo ń s k a  i
— Kaziu, jedyna, ubóstwiam c ’e, 

kocham c;ę szalenie...
— A wie pan co? Jeżeli p a d ł  już 

p n pi zed mnę na kr lana, to  proiuę 
z ła sk '  swojej zapiąć rzemyk przy 
łyżwach.

Przy zakupach prosimy powoływać się na ogłoszenia w „Kurjerze WileńsKim“.
WANDA NIEDZIAŁKOWSKA-DOB4CZFW5KA. 18)

mica 21
No, i żeby nie zachmurzyło się od południa. 

Przez cały cza3 trw ania  wykładów Marychna pa trzy ­
ła w okno, a choć szyba była wciąż niepokalanie 
modra, nie uspakajało je j  to wcale.

Korciło ją , by wyjrzeć co s.ę dzieje na skraju 
widnokręgu, czy zza tajemniczej linji, na granicy 
nieba i ziemi, nie wyłazi czasem jakieś powienrzone, 
czarne, brzuchate chmurzysko i czy nie pełzni**, desz­
czem opite, by popsuć je j  decydującą chwile.?

—  Uważaj, —  „szepnęła je j  w pewnej chwili 
koleżanka —  To właśnie to, co tobie się bardzo 
przyda do refera tu , a nie słuchasz. To twój temat. 
Uważaj*.

Marychna drgnęła , jak  obudzona ze snu Olbrzy­
mim wysiłkiem woli skoncentrowała uwagę na sło­
wach wykładowcy Tak, is to tn ie .  To był tem at jej 
lekcji, k tórą miała opracować na piśmie j  podać 
w re feracie  komisji od uziś za dwa tygodnie. P rzy ­
dałoby się uważać, a naw et notować. Marychna wy­
ciągnęła ołówek z torebki i zaczęła próbować su­
miennie wiązać słyszane dźwięki w pojęcia, pojęcia 
w myśli, a myśli, sam ą ich t reść  najis to tn ie jszą , no­
tować w zeszycie. Ale już pc kwadransie siły ją  
opuscuy. Była tak  bardzo zmęczona nerwowem na­
tężeniem  dni ostatn ich . 8łowa wykładowcy znown 
zmieszały je j  sie i zlały w jednosta jne  brzęczenie

pszczół ,  kiedyś,  dawno,  na  ja k im ś  s z ka r ła tn ym  ł a ­
nie koniczyny zas łys zane  Zza  okienne j  r am y wy­
płyną ł  biały ob łoczek  i pożeglował  uaukos  przez 
szybę  M aryc hna  wpiła się w niego prze raźonemi  
oczami  i znowu zapomnia ła  gdz ie j e s t .  W pewnej 
chwili  p rz esz ło  je j  j a ko ś  ubocznie  prz ez  głowę:  czy 
też  Andrze juwi  myś l  o niej  p r ze sz kad za  w nauce?

—  Z ppwnośc ią  —  nie. Ale bo on j e s t  s i lny,  — 
dodała zaraz  na  je g o  usp rawiedl iwien ie .

Sp oj r za ła  na z e g a re k  u ręk i ,  p rz eko na ła  się, że 
już  tylko pięć m iu u t  pozos ta ło  1 od e tc hn ę ła  z ulgą.  
Za ra z  będz ie  dzwonek;  roz tańczony,  r oz sk aka ny  d zw o­
nek  prze lec i  k u ry ta r z o m  i wolno będz ie  wyjść  z k la ­
sy. No, już! Oto dzwoni,  oto tę tn i  i pędz i,  ma  dz i ­
siaj  g łos  j e s z c z e  wese lsz y  n 'ź  zwykle.  Ma rychna  
porwa ła  się z miejsca i wybieg ła  na ko ry t a r z .  Tu 
we wnęce okienne j  s t a ła  ko leżanka  Rudnicka  i s ł u ­
cha ła  z uw agą  tego,  co j e j  mówi ła  wysoka  szczupła  
sz a ty n k a  o ładne j  i n i ew zruszone j  twa rzy .  Ta ładna  
s za ty nka  była od tygodnia  p r z edm io te m  głębokn- j 
niecnęc i  Marychny;  ko leżanki  ze s to w a rz y s z e n ia  po­
wiadomi ły  bowiem uprze jm ie  Marychnę ,  że KozaKÓw 
na  r e f l ek tu je  na je j  szkołę,  Je j  szkołę ufcochaną! 
Kczaków na nie po t r zeb o w a ła  k u r s u  dok sz ta łca jącego ,  
j a ao  ga l ic janka  miała ukończone  seminar jum ,  po s ia da ­
ła pe łne  kwali fikacje.  Metodyka  nie by ła  dla niej  
' a b i r y n t e m  n iep rzen ik ni onych  ta jemnic.  P r z y je c h a ł a  
n iedawno i czeka ła  n a  le p s z ą  posadę ,  m ia ła  bowiem 
lekc je  w szkole  „mni e j szo śc i owej"  gdzieś  na  Ja le -  
k iem przedmieśc iu .

Marychne  i r y to w a ła  pewność ,  z j a k ą  Kozaków-

na  rachowała  na  ten  s p adek  po niej.  —  „Ona się 
ze tn ie  z pewoośc lą  i będz ie  u su ni ę ta " ,  —  mia ła j a ­
koby p o v ie d z ie ć  o Marychnie  i, podobno,  z lekko 
poga rd l iw ym uśmiechem.

—  Otóż nie z robię  je j  t ak ie j  p rzy jemnośc i  — 
odpowiedz iała  wówczas  Marychna .  I kula z rozpędem 
caie dwa dui,  aż nim u p a r t a  i c iąg ła myśl  o A ndr ze ­
ju  nie wróc i ła  znowu do swoich  praw.  Dziwaczność  
wyma gane j  metodyki  ro s ł a  w pojęciu Marychny  wraz 
z napięc iem upału i k łopotami  se rcowemi .  Jedno  
wspiera ło  drugie ,  w szys tko  r a z e m  wikłało się w p l ą ­
tan inę  po tworną .  A Kozakówna wszys tko  rozumie.  
Marychna  zapomnia ła  na chwilę  o s pa ce rze  z A n d rz e ­
jem.  Słonce pada ło ukośnym pr om ieniem  na  pochylo­
ną  g łowę Kozakówny i  r oz św ie t la ło  t r o c h ę  je j  surc 
wą, skupioną  twarzy czkę .  T łu ma czyła  ja sn o  i w y ­
raźnie,  tak,  j a k  to zapewne  rob i ł a  w k las ie  Marych­
na  pomyśla ła  o swoich w łas nych  lekc jach ,  n ie raz  t r o ­
chę chaotycznych  i pe łny ch  swois tych ,  ro m a n ty c z ­
nych dygresy j .

—  Ona musi  p rzy jść  po mnie,  tak,  j a k  lato 
przychodzi  po wiośnie,  n a w e t  wówczas ,  jeś l i  wiosny 
szźoda.  J a  s ia łam i mnie  podobne  siały,  a Kozaków­
na  i j e j  tow arzyszki  zb iorą  plon.  Może to tak  i t r z e ­
ba, ale smutno .

O garnę ło  j ą  r a p to w n e  zn iechęcenie ,  t ak  daiece,  
że szła  do domu nie śp iesząc .  Może się i s późni ?  
No to c o ?  Kto  wie, czy Andrze j  n a p r a w d ę  zadzwoni
0 czw ar te j  ? Tyle  r azy  czeka ła  nań  nadaremno.

Zmu sza ła  s ię  gorl iwie ,  by j e ś ć  przy  obiedzie
1 odpowiadać na w e s o łe  py tan ia  Henryka .  Wojszwi l ło-

wa mi lczała  zawzięcie ,  od czasu do czasu  wzdychał  
ciężko i rz u c a ła  obojgu  młodym n ie ch ę tn e  s p o j r z e ­
nia. H enryś  coś bąknął  o jakości  pieczeni  i b raku  do 
niej  j ak ichk olwiek  młodych ja r z y n  Ale m a t k a  b ły ­
snę ła  n iebezpiecznie  oczami,  więc  wtu l i ł  co prędze j  
g łowę w r am io na  i dobrał ,  dla un iknięc ia gromów,  
d r u g ą  porc ję  kaszy .  Te n  oczywis ty  dowód zgndliwo- 
ści wywoła ł  sku tek  na ty ch mi as to wy,  a dobroczynny.

—  Zdaje  mi s ię ,ż e  zaczynasz  wchodzić  w moje 
polożeDie i jt-sz nie wybredza jąc  to, co ci dać nioge,— 
zauważyła miłościwie.  —  Lepie j  poźno,  j a k  nigdy,  
zakończyła  se n t en c jo na ln ie .  „Ozy będz iesz  pił  her -  
Datę1- ?

I le n ry ś  do jrza ł  w oczach matk i  wyraźny  n ie ­
pokój o p a rę  na de ta to w yc h  łyżeczek  cukru.

—  Dziękuję  mamie ,  na tak i  upal  wolę z imną 
wodę".

—  1 pewnie ,  że to zdrowiej ,  —  zadecydowała  
z we s t chni en i em  ulgi.  P o t em  n iedba łym pó łobro tem 
głowy zwróc i ła  się w s t r o n ę  kuchni  i zawoła ia wiel-  
kopariskim tonem, pr ze b ie ra j ą c  palcami od n iech ce ­
nia po zega rkowym łańcuszku ,  s ta rom odn ie  na szyi 
zawieszonym.

—  Wercia !  szk lan kę  wody dla pamczal
M ar ych na  złożyła s e r w e t ę  t r z ę s ą c e m i  s ię  r ę k a ­

mi. Zauważy ła  nagle ,  że j e s t  już  dwie m nuty  po 
czwar te j .  Sak ra me n ta ln e :  „Dziękuję ,  Anetf to",  po­
wiedziała pośp ieszn ie  i wpadła  do swojego  pokoju.

(C. d. n.).
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